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R o c z n i c a

K ied y śm y  w  s ie rp n iu  1914 ru s z y li  ja k o  
s trz e lc y  po d  k o m en d ą . Jó z e fa  P iłs u d s k ie g o  
z K ra k o w a  k u  K ielcom , n ik t  n ie  p rz e w id y ­
w a ł i  p rz e w id y w a ć  n ie  m ó g ł, do ja k ic h  ro z ­
m ia ró w  ro z w in ie  się  cel w a lk i, p o d ję te j 
p rz e z  n a s  p o d  z n a k ie m  o r ła  b ia łeg o . N ik t 
n ie  m ó g ł w ó w c zas  w iedzieć , j a k  d łu g o  w o jn a  
p o trw a , ja k ie  b ę d ą  je j k o le je  i  re z u l ta ty .  
W ie d z ie liśm y  ty lk o  je d n o : że ch o ćb y  n a m  
s ię  u d a ło  o sw o b o d z ić  n a j  sk ro m n ie js z y  b o ­
d a j s k ra w e k  z iem i p o lsk ie j, to  ju ż  i z a  to  
o p ła c i  się  p rz e la ć  k re w  n a s z ą ;  im  w ięce j n ie ­
p o d leg ło śc i d a  s ię  zdobyć , te m  le p ie j;  z o b a ­
czym y, co z d o ła m y  u n ie ś ć  z z a w ie ru c h y  w o ­
je n n e j ;  a le  d z ia ła ć  t rz e b a , b ić  s ię  t r z e b a  pod 
w ła s n y m i z n a k a m i.

O czyw iśc ie  s iłę  z b ro jn ą  p o ls k ą  m u s ia ło  
s ię  o rg a n iz o w a ć  w  G alicy i, bo  p rz ec ie  n ie  m o ­
ż n a  je j  b y ło  fo rm o w a ć  n a  k s ię ż y c u  i s ta m ­
tą d  rz u c a ć  b o m b  n a  a rm ie  w s z y s tk ic h  trz e c h  
p a ń s tw  za b o rcz y ch .

R u sz y liśm y  te d y  w  b ó j z w ą tp liw o ś c ia m i 
w  dluszy, n ie s p o k o jn i  o  p rzy sz ło ść , k tó r a  b y ­

ła  w ie lk ą  ta je m n ic ą , a le  n ie w z ru sz e n i w  
p rz e k o n a n iu ,  że je n o  czy n em  z b ro jn y m  
m o żem y  d a ć  ś w ia tu  zn a ć , że P o ls k a  żyje 
i  w a lc z y  o  sw e p ra w o  do n ie p o d leg łeg o  b y ­
tu  p a ń s tw o w e g o .

Cel n a s z  ró s ł  w  m ia rę  t r w a n ia  w o jny . 
Z a g a d n ie n ie  p o lsk ie  p rz y b ie ra ło  b o w iem  co ­
r a z  w ię k sz e  ro z m ia ry  n a  w id n o k rę g u  ś w ia ­
to w ej p o li ty k i  w o je n n e j. Z a m y s ły  ro z w ią z a ­
n ia  s p ra w y  p o lsk ie j s ta w a ły  się  p od  w p ły ­
w e m  w y p ad k ó w ' w o je n n y c h  co raz  sze rsze  
i  ra d y k a ln ie js z e -

O d ezw a w . k s . M ik o ła ja  M ik o ła jew icza  w 
r .  1914 o b ie c y w a ła  ty lk o  z je d n o c zen ie  ziem  
P o ls k i  e tn o g ra f ic z n e j. P o  za  to  h a s ło  n ie  
w y c h o d z iły  te ż  u m y s ły  P o la k ó w  o  o ry e n ta -  
cy i ro s y js k ie j ,  n ie  o śm ie la ły  się  a n i  m a rz y ć  
o  w ła s n e m  p a ń s tw ie , z a d a w a ln ia ły  się  ob ie­
tn ic ą  z jednoczen ia , p o d  b e r łe m  ro sy jsk im . 
W  ro k  p ó źn ie j k ra k o w s k i  N. K. N. rz u c ił  
h a s ło  p a ń s tw a  p o lsk ieg o : b y ło  to  ju ż  z n a c z ­
n ie  w ięce j, a le  a n i  g ra n ic  teg o  p a ń s tw a  h a ­
sło  to  n ie  o k re ś la ło , a n i  n ie  m ó w iło  o  n ie p o ­
d leg ło śc i te g o  p a ń s tw a . P o  te j  s tro n ie  b y ła  
g o to w o ść  z iad o w o łn ien ia  się  p a ń s tw e m  n a - 
p o ły  sam odziie lnem , b y le  w ła sn e m . M o ca r­
s tw a  c e n tr a ln e  a k te m  z 5 l is to p a d a  1916 
p rz y z n a ły  n ie p o d le g ło ść  K ró le s tw u , a  sze ro ­
k ą  a u to n o m ię  G a licy i; g a lic y a n  p rz y k ro  do ­
tk n ę ło  to  w y łą c z e n ie  ic h  z p a ń s tw a  p o lsk ie ­
go, z a  k tó re g o  w sk rz e sz e n ie  k re w  p rz e le ­
w a li. T rz e b a  się  je d n a k  by ło  pog o d zić  A tem , 
czego n a ra z ie  zm ie n ić  n ie  m ia ło  się  s iły .

P a m ię ta m  w sze lak o , że w  o w y m  d n iu  5 l i ­
s to p a d a  1916 ro z m a w ia łe m  sa m  n a  sam  z 
Jó zefem  P iłs u d s k im  i w y ra z iłe m  n a s tę p u ­
jące  p rz e k o n a n ie :

•— M ojem  z d a n ie m , s ta n  rzeczy , k tó ry  
m a ją  w y tw o rz y ć  m a n ife s ty  p ań s tw '■ c e n tra l- 
by  ch, b ęd z ie  ty lk o  s ta n e m  p rze jśc io w y m .

— T a k  je s t, —  o d p a r ł  Jó ze f P iłs u d s k i ,  — 
te ra z  z a c z y n a  się  d o p ie ro , a  n ie  k ończy .

W te d y  o g a rn ia l iś m y  o k ie m  d u szy  ju ż  w y ­
ra ź n ie j  p rz y sz łe  lo su  k o le je . J u ż  w id z ie li­
śm y , że p u sz c z o n a  w  ru c h  la w in a  n ie  z a ­
t rz y m a  s ię  w  p o ło w ie  drogi-

I rz ecz y w iśc ie : z d ru z g o ta ła  o n a  n a jp ie rw  
R osyę w  r . 1917, a  w  ro k  p ó źn ie j N iem cy  
i A u s try ę - W  m ia rę  p rz e d łu ż a n ia  się  w o jn y  
i p o s tę p u ją c e g o  w y c ie ń c z e n ia  p a ń s tw  z a b o r­
czych  ro s ły  n a sz e  m o żliw o ści, a  te m s a m e m  
i n a sz e  ż ą d a n ia . G dy po c z te re c h  la ta c h  w o j­

n y  N em ezy s h is to ry i  p o w a li ła  w s z y s tk ie  
t rz y  p o tęg i ro zb io ro w e, n ie p o d le g łe  p a ń s tw o  
p o lsk ie  s ta ło  się  c ia łe m ,^  o p u p io n e  k rw ią  
ty ch , co z a  O jczyznę w ła s n ą  w a lcząc , p oczu ­
cie p a ń s tw o w e  w  n a ro d z ie  p o ls k im  zb u d z ili 
i  ś w ia tu  d o w ied li z d o ln o śc i P o ls k i  do  n ie ­
p o d leg łeg o  b y tu  pań stw o w eg o '.

P o  cz te rec h  la ta c h  w a lk i  o n ie p o d le g ło ść  
—■ c z te ry  l a t a  p ra c y  p a ń s tw o tw ó rc z e j . W  je ­
d n e j i  w  d ru g ie j  p rz ew o d z i n a ro d o w i Jó ze f 
P iłs u d s k i.  W  je d n e j i  w  d ru g ie j  c is a m i l u ­
dzie  z m a g a ją  s ię  z  t ru d n o ś c ia m i s p ię trz o n y ­
m i p rzez  h is to ry ę . W  je d n e j i d ru g ie j  p rz esz - 
k a d z a ją  c is a m i p rzec iw n icy .

E. H.

Ostatnie posiedzenie Sejmu
Burzliwe posiedzenie —Senkcyonowanie ppskarstwa chłopskiego—Odparci#

zamachu na prawa robotnicze
szalka i galicyjskich obszarników  wprowadzono 
n a  porządek dzienny. Gdy Potoczek zjaw ił się 
na trybunie, z law  posłów socyalistycznych 
i NPRowców podniósł się olbrzymi hałas. Posło­
wie wołali, że nie dopuszczą do spaczenia ustaw  
społecznych n a  korzyść chłopskich paskarzy. 
Gdy m arszałek  mimo protestów  lew icy forsow ał 
dyskusyę, pow stała olbrzymia wrzawa: walono 
w pulpity, hałasow ano szufladam i. Marszałek 
wykluczył posła tow. Liebsrmana z 5 posiedzeń. 
Na to  odezwały się okrzyki z ław  posłów PPS, 
że m arszałek m oże kazać w szystkich wynieść 
z sali, a  nie dopuszczą do obdarcia robotników  
z praw .

Dzięki energicznej postaw ie posłów  lewicy 
m arszałek m usiał zawiesić posiedzenie. O 3 po­
siedzenie. M arszałek dla zm ylenia czujności le­
wicy przeniósł re fe ra t Potoczka na  koniec po­
siedzenia, ale do obrad wogóis nie doszło. Posło­
wie chłopcy wynieśli się na  kolej tak , że oka­
zał się brak kompletu i posiedzenie zam knięto.

N astępne posiedzenie odbędzie się prawdopo­
dobnie 28 września.

(T elefonem  od k o re sp o n d en ta  „N ap rzo d u ”)
Warszawa, 5 sierpnia.

Dzisiejsze posiedzenie Sejm u rozpoczęło się
0 10 przed poł. Załatw iono szereg spraw , mię­
dzy innem i n a  podstaw ie re fera tu  posła Ćwi- 
kow skiego przyjęto zmiany w procedurze cywilnej
1 karnej dla b. zaboru austriackiego.

W iększą dyskusyę wywołał re fe ra t pos. Bryla 
w spraw ie noweli do ustaw y o w alce z lichwą. 
Jak  wczoraj donieśliśm y, artyku ł 7 przew iduje 
k ary  na paskarzy  żywnościowych w m iastach, 
natom iast pozwala na wolny pasek produktami 
rolnymi. Przeciw  tem u w ystąpili posłowie robo­
tniczy. Puseł tow. Lieberman w skazał n a  cały  
szereg niedorzeczności w projekcie i na  sprze­
czności z konsfytucyą. Jednak  posłowie chłopscy 
bez różnicy poglądów politycznych ławą głoso 
wali za tą  ustawą; przeciw głosow ały kluby ro ­
botnicze.

Wielną burzę w yw ołała referow ana, przez pos. 
Jan a  Potoczka spraw a wyłączenia robotników 
rolnych i służby domowej z pad ubezpieczenia 
w kasach chorych. Spraw ę tę  przy pom ocy m ar-

\ Minister sprawiedliwości 
o sądownictwie w Małopolsce

(T elefonem  od k o re sp o n d en ta  „Naprzodu”)
Warszawa, 5 sierpnia.

Wczoraj posłowie Liebcrruan, Putek, Matakie- 
wiez i Mieczkowski udali się do ministra sprawie­
dliwości p. Makowskiego i przedłożyli mu szereg 
żądań w sprawie sądownictwa. Posłowie domagali 
się lepszego uposażenia sędziów i zaniechania ka­
sowania sądów w Małopolsce.

Minister oświadczył, że już zwrócił uwagę na 
n ;skie uposażenie sędziów i przygotowuje ustawę 
normującą pobory sędziów na normalnych podsta­

wach. W sprawie kasowania sądów w Małopolsce 
minister oświadczył, że jest temu przeciwny. W nie­
długim czasie uda się do wszystkich miejscowości, 
gdzie są sądy apelacyjne. Do Krakowa przybędzie 
25 b. m.

Sprawozdawca Wasz zwrócił się do członków 
deputacyi z zapytaniem, jakie wrażenie odnieśli 
z rozmowy z ministrem. Poseł Matakiewicz odpo­
wiedział, że rozmowa z ministrem przyczyniła się 
do wyjaśnienia wielu punktów spornyeh i stwier­
dził, że minister ma bardzo dobrą wolę.

K o n f e r e n c y a  l o n d y ń s k a
Londyn (AW). Poczyniono tu  wszelkie przygo­

towania do odbycia w poniedziałek konferencyi 
Lloyda Georgea z Poincarem. W konferencyi tej 
wezmą udział Balfour i Horne, oraz prawdopo­
dobnie minister wojny. Konfdrzncya ta będzie 
wstępem do obszerniejszej konferencyi, na którą 
zaproszona zostanie także Ameryka, by przedys­
kutować sprawę długów sojuszniczych i reparacyi. 
Możliwe, że poruszy się sprawę ponownego po­
wołania komitetu bankierów, celem przestudyowa- 
nia sprawy międzynarodowej pożyczki. Możliwe,

że okaże się konieczność zaproszenia również do 
Londynu komitetu gwarancyjnego albo komisyi 
reparacyjnej.

Udział dalszych państw 
Paryż (PAT). „Petit Parisien“ podaje, że obecnie 

jest pewne, iż w konferencyi. londyńskiej wezmą 
udział zastępcy Belgii, Włoch i Japonii. Ambasa­
dor amerykański Harvey, który ma wziąć udział 
w konferencyi jako obserwator, przebywą obecnie 
w Szwecyi i w poniedziałek ma przybyć do Lon­
dynu.
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K r y t y c z n y  d z i e ń
Dnia 15 sierpnia m ają Niem cy zapłacie 2 m i­

liony fan tów  szterlingów z ty tu łu  naieżytości 
w yrów naw czych tj. na częściowe zapłacenie dłu­
gów  przedw ojennych. W spraw ie tej m iędy B er­
linem a Paryżem  odbyw a się w ym iana k ilku 
n o t:  N iemcy odm awiają zapłaty, powołując się 
na udzielone im m oratoryum , F rancya zaś o b ­
staje przy zapłaceniu, gdyż m oratoryum  odnosi 
s ię  tylko do ogólnego długu reparacyjnego, 
nie zaś do długu specyalnego. N oty francuskie 
są w  dodatku trzym ane w opryskliw ym  tonie 
w  tym stopniu, że naw et, narów ni z F rancyą 
interesow ana B elgiazaprotestow ała przeciw  jedno­
stronnemu postępow aniu Francyi.

A  jeżeli Niemcy wytrwają przy oporze i nie 
zapłacą? Na ten wypadek rząd francuski przy­
gotowuje represye. Z .początku była mowa o re- 
presyach terytoryalnych w formie zajęcia za­
głębia Ruhry, jak jednak pisma ppryskie dono­
szą, rząd francuski nie zastosuje tego środka, 
lecz zastosuje represye gospodarcze w  tej for­
mie, że w  okupowanej części Niemiec (w  Nad­
renii) zajmie dochody państwowe: podatki, cła, 
zaś w  francuskiej Lotaryngii położy sekwestr 
na prywatną własność niemiecką.

P. Poincare ciągle widocznie jest zdania, że 
Francya ma prawo do samodzielnego stosowa­
nia sankcyi, jak to podkreślił w  słynnej swej 
mowie w  Bar le Duc w  czasie obrad konferen­
cyi genueńskiej. Rząd angielski nie zaakcepto­
wał tego zapatrywania, lecz Poincare, jak z za­
powiedzi paryskich widać, zmienia tylko formę, 
nie zaś treść, mianowicie nie rozszerza sam oku- 
pacyi, a trafia mimo to dotkliwie Niemcy, za­
grażając im tem, co od dawna było pragnieniem 
Francyi: odcięciem południowych Niemiec od 
północnych, wyemancypowaniem Nadrenii z pod 
panowania pruskiego, a temsamem gruntownem  
osłabieniem Niemiec pod względem politycznym, 
wojskowym i gospodarczym.

Te przygotowania francuskie przyjmowane są 
w Anglii bardzo niemile. Rząd angielski, obsta­
jąc przy obowiązku Niemiec zapłacenia odszko­
dowania, chce jednak we własnym interesie 
ułatwić im zapłatę raz przez odroczenie jej na 
kilka lat, drugi raz przez umożliwienie Niem­
com zaciągnięcia pożyczki zagranicznej zarówno 
na zapłatę odszkodowania jak i na wzmocnie­
nie knrsu waluty. Z tej polityki angielskiej w y ­
nika właśnie zapowiedziana na 7 bm. konferen­
eya w  Londynie, na którą przybędzie Poincare, 
a zapewne i reprezentanci Włoch i Belgii. Na  
konferencyi tej ma być —  poraź który ? —  zro­
biona próba doprowadzenia do kompromisu mię­
dzy nieustępliwością Francyi a chęcią złagodze­
nia jej następstw ze strony Anglii. Sytuacyę 
zaostrza jeszcze fakt, że Poincare wogóle nie 
jest zadowolony z całej dotychczasowej akcyi 
reparacyjnej i chce temu niezadowoleniu dać 
wyraz przez odwołanie reprezentanta Francyi 
p. Dubois z komisyi reparacyjnej, jako że ko­
misya ta kilkakrotnie już powzięła decyzye 
wbrew poglądom francuskim.

Z jakimi atutami przystępuje Lloyd George 
do konferencyi londyńskiej w  dniu 7 sierpnia? 
Ma on przeciw Francyi tę samą broń, jaką  
Francya ma przeciw Niemcom, tj. jako jej wie­
rzyciel. Francya częścią na prowadzenie wojny, 
częścią na odbudowę po wojnie zadłużyła się 
ua 190 miliardów franków, przeważnie w  Am e­
ryce i w  Anglii. Zapłata tych długów, nawet 
procentów od nieb, dotąd me była uskutecznio- 
na> gdyż jedynem źródłem, z którego Francya 
mogła płacić, były reparacye niemieckie. Ponie­
waż z zapłaconych dotąd przez Niemcy sum 
Francya dostała mały udział, gdyż lwia część 
przypadła Belgii i Anglii, ta ostatnia obecnie 
wyciągnęła tę sprawę na tapet, przypominając 
przed kilku dniami Francyi (nota Balfoura), że 
przyszedł czas na uiszczenie się z długu.

Także A m eryka, do której k ilkakro tn ie  zw ra­
cano s ę  zarówno z P aryża jak  z Londynu, aby 
określiła swe w ierzytelności, zachow uje się od­
mownie, gdyż w yrzeczenie się naieżytości 8 
miliardów dolarów nie leży w in tencyach p rezy­
denta Hardinga. Ponieważ tak i projekt, aby  
Anglia za spodziew ane od Niemiec sum y re- 
paracyjne w yrzekła się sw ych p re tensy i do 
Francyi, nie został w Londynie przyjęty, przeto 
sytuacya obecnie przedstaw ia się tak , że Lloyd 
George oowiada sw em u koledze francusk iem u: 
jeżeli ty przyeiśniesz Niemcy, to ja  przycisnę 
ciebie.

la  ostaln ia  możliwość je s t jednak m ało p raw ­
dopodobną wobec faktu, że dotychczas Lloyd

George z regu ły  cofał się przed zrobieniem  
ostatecznego kroku, k tó ry  m usm loy doprow a­
dzić do zupełnego zerw ania i tak  już mocno 
rozłaź uonei en ten ty . Pozostaje wręc o tw artą  
kw estya czy zagrożone przez Poincarego reore- 
sye wejdą 15 sierpn a  w życie, czy rzeczywiście 
dokona on ak tu , k tó ry  będzie decydującym  dla 
Niemiec ciosem. Nie jest dia dypiom acyi euro­
pejskiej tajem nicą, że ostatecznym  celem poli­
tyki francuskiej jes t rozkaw ałkow anie Niemiec, 
aby  osłabić je  w tym  stopniu, żeby nigdy już 
nie m ogły zam arzyć o rew anżu. Od kilkuset lat, 
już w^ czasie trzydziesto letn iej wojny, a daiej

za Napoleona 1, cełsm  polityki francuskiej było 
rozdzielenie N iemiec linią Menu tak, aby  połu­
dniow e Niemcy — sam e przez się słabe — pod­
dać p o i  w pływ francuski. Gdyby to się nie uda­
ło, m a F rancya drugi plan w odw odzie: oder­
wać N adrenię od N emiec i utw orzyć z niej pań­
stwo buforow e, ab y  w ten  sj«osob pozbyć się 
bezpośredniego sąsiedstw a z niebezpiecznym  
przeciw nikiem  Jeż li Ponicare uzna, że obecna 
pora je s t stosow na do urzeczi w istm em a tych 
zam ysłów, to dzień 15 siepn a  może stan się 
kry tycznym  dla E uropy  z dwóch pow odów : raz  
przez wytworzerfie nieprzebytego m orza n iena­
wiści w  Eurobie ś ro o k o w e , drugi raz  przez 
bankructw o finansow e Niemiec. I jedno  i drugie 
nastęostw o m usiałoby pociągnąć za sobą szero­
kie koło w spółcierp:ących.

I l i a  g o d n i  s i t  t a l :  l u d n i  
u m y s ł o w o  d e g r a d o w a ć !

teru! Jednostkę, która sama poc.ęgnęła do W ar­
szawy, czy też którą umyślnie z endeckiej stro­
ny sprowadzono i którą honorowano wyprzę­
ganiem koni, gdy chodziło o wyprawianie awan­
tur wiecowych za rządu Moraczewskiego, o wy­
wołanie takiego podniecenia wśród żywiołów  
reakcyjnych, iżby to ułatwiło drogę decydują­
cemu posunięciu endecyi... A  tem posunięciem 
był —  jak się okazało —  zamach na rząd M o­
raczewskiego i na Belweder. I ci ludzie, którzy 
świadomie przecież na okres wyborów  taką 
„bojową“ kandydaturę stawiali, ośmielają się 
pisać, że pragnęli rządu, gwarantującego swoją 
bezstronnością —  bezpieczne, legalne wybory. 
Takiej rękojmi nie da e jakoby rektor Nowak, 
a dawał ją (skoro zabrakło... „nieodżałowanego"
p. Pon ikow sk iego )   Korfanty! Prowadzimy
walkę z endecyą nietylko, jako z wyrazicielką 
wstecznictwa, nietylko zatem, jako z  przeciwni­
kiem na gruncie politycznym —  ale jak z jakąś 
plagą —  nieznaną gdzieindziej —  snadź możli­
w ą tylko w  kraju, wiekową niewolą wyjałowio­
nym; z jakąś jakby zarazą, niosącą tam, gdzie 
się zagnieździ, objawy konwulsyj warcholskich 
i pierwiastki stałego upośledzenia władz kryty­
cznych umysłu —  z epidemią, groźniejszą od 
tych, które tępią powoływani „ad hoc“ komisa­
rz-® sanitarni. N a  usunięcie bowiem jej skutków 
lat będzie potrzeba. Medycyna zna uchybiającą 
nam nazwę „plica polonica", plika czyli kołtun 
polski, jako że zabobon i ciemnota utrzymywały 
tę obrzydliwość w  Polsce, gdy gdzieindziej z nią 
się umiano uporać. O by  nie utarło się w  świe­
cie politycznem Europy — dzięki ciemnym pra­
ktykom endeckim —  jakieś równie przykre 
określenie niedomagań politycznych w  Polsce 1

Centralny organ endecyi „Gazeta W arszaw­
ska" potakująco przytacza wyjątki z artykułu 
p. Jaxy w  „Kuryerze „Warszawskim". O cóż to 
chodzi ? Popatrzmy:

Zdrowa opinia narodowa domagała się 
na czas wyborów  rządu bezstronnego, ob ­
darzonego zaufaniem większości.

Zaufanie takie już miał rząd p. Poniko­
wskiego. Pozostawienie w  jego rękach w ła­
dzy było rękojmią „czystych" wyborów  w  
daleko większym stopniu, niż wszystkie, 
rzucane później przez stronnictwa lewico­
we hasta „czystości".

Rząd prof. Nowaka rękojmi tej nie daje. 
Rodzi się on pod znakiem zapytania, a na­
rodzinom jego towarzyszy rozżalenie i za­
wód tak bardzo podobny do przysłowia: 
„Zamienił stryjek siekierę na kijek".

Owszem, słowa te ułożone są w  zdania, które 
dla nieznającego stosunków posiadaią w  zupeł­
ności sens, A le  dla znającego stosunki widok  
ich już na szpaltach umrzykowskiego „Kuryera", 
a jeszcze bardziej na szpaltach „Gazety W ar­
szawskiej", to dowód cynizmu, posuniętego do 
ostatecznych granic 1 Rząd Ponikowskiego, a 
zwłaszcza sam p. Ponikowski był ścigany z fn- 
ryą przez prasę endecką, zwłaszcza od chwili 
plebiscytu wileńskiego. Szarpali go endecy, u- 
ważając, ze jest bezwolnym „manekinem" Bel­
wederu. Wystarczyło, że Naczelnik państwa wyt­
knął temu rządowi nieudolność w  wielu wypad­
kach i temi wymówkami spowodował podanie 
się p. Ponikowskiego do dymisyi, ażeby teraz 
endeckie organy bez zająknienia prawiły, że 
rząd Ponikowskiego miał ustalone zaufanie 
„zdrowej opinii" większości narodu.

Ponieważ określenia: „większość" i „zdrowie" 
przysługują —  wedle terminologii endeckiej —  
wyłącznie endecyi, wychodzi na to, że p. Poni­
kowski był na posterunku premiera osobą nie­
zwykle przez endeków cenioną! W  szermierce 
polemicznej może zdarzyć się użycie naciągnię­
tego argumentu, ale takich formalnych błazeństw 
czynić nie wolno i takich —  powtarzamy —  
błazeństw nigdzie nie dałaby sobie podać czy 
wmówić żadna grupa czytelników! Ale endecy 
tak systematycznie deprawują swoich adheren­
tów, że to są już ludzie dziś pozbawieni jakiej­
kolwiek ciągłości myślenia politycznego: z ty­
godnia na tydzień, z dnia na dzień wchłaniają 
przygotowaną im dawkę odurzającą. N a  zawo­
łanie wpadają w  szał pod wpływem blekotu im 
podanego. Któż nie pamięta obłędnego wprost 
harmidru dokoła Lidy i —  jak go  endecya na­
zwała „czwartego rozbioru Polski", którego w i­
nowajcami byli Nacz. państwa i powolny mu 
p. Ponikowski ? Czy ci, którzy się wogóle dali 
wciągnąć w  ówczesne orgie wrzaskliwych pro­
testów byli zdolni jeszcze zastanowić się nad 
swoją bezmyślnie-warcholską rolą, gdy ta awan­
tura przestała być dla endeków aktualną i ro­
zglądać się oni poczęli za innemi okazyami do 
chryi.

A le powróćmy do tekstu, który z „Gazety 
W arszaw ." przytoczyliśmy.

Czyta się tam, że ta „zdrowa opinia narodo* 
w a“ —  w  imieniu której głos zabiera organ 
endecki, pragnęła na czas wyborów  rządu bez­
stronnego... Więc, gdy upadł bezstronny Poni­
kowski, jakże to wyraziła ta  „narodowa" opi 
nia? W ysuw ając na prem iera,.. K orfantego, 
czyli jednostkę, k tó ra  w śród ludzi używanych 
przez sztab endecki, posi da repu tacyę nainie- 
spokojniejszego, najbai dziej zaczepnego charak-

M. DĄBROWSKI

Aleksander Sulkiewicz
(Z cyklu: Żołnierz I Brygady)

Stary, szDakowaty już 50-letni sierżant amu­
nicyjny 5 pułku „Zuchowatych* niczem nie zdra­
dzał świetnej legendarnej poprostu historyi swego  
życia. Urodzony w  Suwalszczyźnie, lata mło­
dzieńcze spędził w  Konstantynopolu nad Zotym  
Rogiem. W ychowany pod bezpośrednim wpły­
wem Karola Brzozowskiego, od dzieciństwa tę­
sknił ku Polsce, ku służbie dla n ej. Poświęcić 
się bez zastrzeżeń Wielkiej Sprawie —  oto ideał, 
opromieniający wszystkie dziecinne i młodzień­
cze poczynania w ś wiadomem życiu Suikiewiczza.

„Pierwszą polską książką moją była powieść, 
p. t. „Nie będziesz miał bogów cudzych prze- 
demną", stara rzecz, nad którą płakałem rzew- 
nemi łzami. Ona wzbudzała we mnie ową pa­
lącą tęsknotę do Polski powstańczej* — mówił 
mi raz w noc ks.ęzycową, kieuy wspomnieniem  
wertowaliśmy ub egłe lata.

** *
Pamiętam go dobrze, gdy by,em jeszcze 5-kla- 

sistą gimnazyum w Radomiu, to Kawał czasu! 
Zaledwie rozpoczyna o się XX  siulec e, i nikt 
nie przewidywał w  na,śmieiszych maizeniacb 
stfoich tej wojny straszliwej, która, jak  w ulkan 
ognisty i krwawy, wyrzucić może z pozarpa-  
nego wnętrza Europy naszą W o !ność. Przed 
l uy 20 pracow aliśm y w tej fabryce pod firmą i 
Wolności, nieletni chłopcy, term muorzy konspi 
ra y , ści 'ani, wę ze i trapieni przez żandar- \ 
mow moskiewsKicń, nauczycieli, przez w łasn e
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nieraz otoczenie najbliższe. Przewiezienie z mias­
ta do miasta zwyczajnej walizki z bibułą, w y­
magało niesłychanych zachodów, trudów i starań.

Ileż to razy, gdy tow. Michał (taki pseudo­
nim nosił w  PPS Aleksander Sulkiewicz, zwany 
również „Tatarem*), wcześnie przybył do miasta, 
zmuszony był czekać z babami pod drzwiami 
kościoła Bernardyńskiego jako „pobożny" na 
otwarcie podw oi! Ileż razy w  kościele tym umó­
wić się naleiaio z „Tatarem* o miejsce, czas 
i sposób dostarczenia cennej ręcznej walizk i!...

Ta czarna krępa, postać o bronzowej, oliw­
kowej cerze, te oczy dobrotliwe a uważnie i od­
ważnie z za szkieł patrzące — jakże silnie wbiły
się w  pamięć na zawsze 1

** *
W  tak zwanej „Grupie Wileńskiej* powstała 

myśl powołania do życia pierwszego Central­
nego Komitetu Robotuiezege PPS, tego tajem­
nego rządu, który, nawiązując nić do powstań­
czych zapasów 63 roku zastąpić miał ów sławny 
Centralny Komitet Narodowy. Tow. „Michał* 
był przy utworzeniu tego CKR...

Od dzisiejszego Komendanta naszego odpa­
dały z biegiem lat dobrowolnie jednostki takie, 
jak  Stecki, Grabski, Balicki, dziesiątki i setki 
osób chłonęła Cytadela, tysiące chłonął Sybir 
i Kosya.

Tow. Michał wpadł tylko jeden raz i wydobył 
się. Nieposzlakowana przeszłość, pokrewieństwa, 
wyznanie mahometańskie, a przedewszystkiem  
konspiracya, z której słynął w  partyi, zawra­
cały w  głowie nawet takim żandarmom, jak  
Gnoiński.

„Michał* przywozi i stawia pierwszą drukar­
nię „Robotnika*. Ileż miast, ileż mieszkań zwie­
dziła ta „babcia*: stara maszynka drukarska, 
strzeżona jak oko w  głowie przez Michała.

W reszcif w  Łodzi —  nie lubiał tego miasta 
„Michał*, gdyż wydłużone ulice, przecinające 
się pod prostym kątem, nie dozwalały temu sta­
remu lisowi partyjnemu kluczyć tam, myląc 
trop żandarmów —  przez nieoslrożność jednego 
z „transportowców bibuły*, drukarnia wpadła. 
A  w  mieszkaniu drukarni dostał się w  ręce żan­
darmów Józef Piłsudski.

Przepaść rozwarła się pod nogami partyi. 
W  C K R  pozostał niezaszpicłowany jeden je ­
dyny „Michał*. Nie upłynęło pól roku, a nowa 
drukarnia już biła następny numer „Robotnika" 
i niestrudzony „Tatar* rozsnuwał w  feołaeh naj­
ściślejszych iście romantyczny plan wykradze­
nia Piłsudskiego z X -go pawilonu Cytadeli W ar­
szawskiej lub z „Krestów" Petersburskich.

Należało się spieszyć, bo nuż proces przy­
spieszą i „Ziuka* wywiozą do Szlisselburga, 
a wówczas wieko trumny więziennej zapadnie 
na wieki...

Towarzysze kręcili głowami, niektórzy ma­
wiali na plany „T atara ": „Sam zginiesz i „Ziuka* 
nie wydostaniesz; nie na nasze środki to przed­
sięwzięcie*! „Michał* jeździł, konspirował, drep­
tał, nachodził sympatyków, aż wynalazł w  W il-

K. F. ENPEE

Tam gdzie żyły jaskiniowe 
niedźwiedzie

•H . .......
Skorń ty lk o  atońee przygtrzeje to  <*> iryrfhffieó 

spitelsizę kuaiacyusEe i kuracyuszki n a  górę zam ­
kow ą, by db woM użyć słonecznych kąpieli. Te 
■ostatnie (Ikumatcyusziki oczywiście tnie kąpiele!) 
ja k  się to  p iękn ie a! tra fn ie  w yrażał X. AąnaMin 
M ichał Gorcizyństkii, kanonik  Regularny' L a te rań ­
ski w przedm ow ie db  pnzez siebie w Udku, 1703 
wydanego Źródła Traietego Nabożeństwa... 
„Zrzucają z cieMe m iętkte, k tó ry  k to  inny m  
miałę szczęśliwości k ładzie s tro je , w  tmmiiaraę 

ostrym  delikatone ipiesacizbnetj u rody  lin aam en ta  
pokryw ające wetsitimenitęta" (prześcierad ło?!) 

co przed  ukłuciem osrtrym liłicteem (pokrzywy czy 
ostu , wreszcie przńd złośliwością i bazwstiydłetm 
n atrę tn y ch  owadów w m iarę kryje, oczom jń d y  
nie rozkoszy n ie  szczędząc.

Oczywiście słów m oich dosłownie brać nie 
należy bo jedynym  otdlpowiletdnam i skuteczny; 
punk tem  abscłrwacyi jest błękit nieba, a z lo tu  
P ta k a  (ąrcyniewygiodina pcraycya) potrzeć m oże 
wyłącranie ty lko  nieozruie i  n ieskończenie w yro­
zum iale i pobłażliwe oko opatrzności — (Bóg 
je s t wszędzie!) albo czulsze ju ż  i prawdziwie cśe- 
kiawe oko loltniiba oheerwaitara. Ponieważ jednak  
aeoroatiacya krokow ska tono m a  widocznie aaję-

nie młodego dra Mazurkiewicza, z którym całą 
„rzecz* omówił, uplanował i wykonał.

Zbyt znane jest to wykradzenie naszego Ko­
mendanta ze szpitala więziennego w  Peters­
burgu, by je tu przypominać.

Droga uciekających wypadała na Wołyń, na 
te okolice Kowla, w  których onegdaj zginął Sul­
kiewicz przed okopami...

** *
Przyszła wojna rosyjsko-japońska. „Michał" 

dostawiał pierwsze transporty broni w  czasie 
zbrojnych manifestacyi naszych na ulicach W ar­
szawy, Radomia, Częstochowy i Zagłębia. Któż 
opisać i zliczyć zdoła te trudy „Michała*, pono­
szone z iście wschodnią cierpliwością z czasów 
piekielnego zaiste Koszmaru owej „Wszechro- 
syjskiej Rewolucyi*.

Dość powiedzieć, że w  każdym większym za­
machu był jedną ze sprężyn, w  każdej akcyi 
bojowej współdziałał pośrednio, czy bezpośre­
dnio.

W ierzył święcie w  kierunek, zaprezentowany 
przez tak zwanych „Starych* w  partyi. Był od­
dany duszą, sercem i rozumem —  całą swą 
istotą Piłsudskiemu. /

Kiedy spotkałem tow. „Michała" na między­
narodowym zjeździe w  Kopenhadze, był pełen 
dobrych myśli w  tryumf naszej sprawy, choć 
w  kraju i zagranicą partya przechodziła podów­
czas groźny kryzys.

Mijały lata. Aż w  sierpniowy dzień ujrzałem  
„Michała* na rynku Kieleckim, zalanym promie­
niami słońca. Dobroduszna twarz „Tatara" abso­
lutnie nie licowała z . groźnym uniformem woj­
skowego „Burmistrza*.

Jeden z założycieli Polskiej Organizacyi Na­
rodowej wkrótce staje Sulkiewicz, jako komisarz 
powiatu Łódzkiego.

Po nieszczęśliwej ofenzywie na Warszawę, 
wysłany zostaje przez Departament Wojskowy  
N. K. N. na tamtą stronę linii, do stolicy. Przez 
Suwałki dociera do W arszawy, jodzie do Peters­
burga... Wraca do nas, uchodząc z łap moskiew­
skich w  motorowej łodzi przez morze...

Niezwłocznie po wzięciu Warszawy, staje przy 
warsztacie pracy partyjnej. Aresztowany przez 
władze niemieckie, unika iternowania w  obozie 
jeńców, jako poddany austryacki. W  kwietnia 
r. b. widzimy go już w  I. brygadzie Legionów.

** *
Zdawałoby się, że człowiek tak zasłnżony 

otrzyma spokojne stanowisko w  zakładach tre­
nu Brygady. Taki też był rozkaz władzy. Aliści 
legionista Aleksander Sulkiewicz stanął do ra­
portu i meldował posłusznie żądanie przeniesie­
nia go do „linii*. Przydzielony został do 5 pp. 
ze starym swoim znajomym z Charkowa pod­
pułkownikiem Berbeckim - chodził na patrole 
z „kolegami", którym mógł śmiało ojcować, 
obsadzał placówki, sprawdzał wedety. W  bojo 
pod Kołodią cudem prawie ocalał, zamianowany 
sierżantem w  kompanii por. Styka (Stacbiewi- 
cza). W  kompanii tej składającej się przeważnie

era i prace, daremnie słomecEiiiące się ptajnłe 
przechylają wtył roiamaaraome główki i diaremndte 
z  piod pinzy raróżonyeh powiek iprze&zufcują tę- 

'Stkniącemi aczętatmi błękit.; — nieustępliwi i 
uparci (tacy dlatego najukochańsi!) królewicze 
z bajki) przezwyciężają, krzewy j zarośla, siiedim 
gór i sieldm rzek, opiekę mam i opiekunek, nie­
stety, ech taki jdjoprawdy żet njjeisfcefcy,, jedynie 
(jaka szkoda że jedyńie-i) —■ w bajkach.

III.
Ale najgorzej to  ju ż  je s t podiesas deMcalu. Pfce 

latzy tylko wieczorem' w ym knie się więcej ipar 
zakochanych z  waU ii fpteinsyomtów by  zażyć inoir 
fcosranego chłodu i miłej dla ciała  i ciucha prtae- 
chadeki. ogrom ne rozpalone oko zachodzącego 
słońca pokryw a się krw aw ą rozognioną pow le­
ką nałogowego alkoholika, j pięć mamut prędszej 
niźli przypuszczają  astromiomlowiią m su w ą  
najbliższy las i pagórek, spalone cwłe m  zgrozy 
i w stydu.

Księżyc w tedy wyćhołdtei jakgdyby nigdy nie 
z sęsiitedńioj ciem nej grortty, gdzie spał z nitełfcopa- 
reami calutki jasny  dzień i z miną z g łup ia  framt 
zblazow anego am anta, chodzi sobie po  njlejbie 

blady i okropnie uśm iechnięty. Z-airaiz portiera 
zb iera ją  się w tab u n  wypłoszone prtzez łudzi z 
jarów  i szczelin skalnych  chm ury, d ługo  o  czemś 
z sobą gadają  i radlzą w tajetmtnócy, a j a  wiem ju ż  
napewnoi. żtei ju tro  ran o  będlzie derac®. talki 
deszcz, że to  — Btorże 'isię pożal.

W tedy  straszna m oja tęsknot®, asa słońcem  
wiestaa się z rozpaczy na p asku  od spodni, a ja  
nfee chcę ju ż  znać ni widzieć tego grzesznego 
świata.

ze skautów, zyskał sobie miłość i uznanie. Już 
na stanowisku zastępcy oficera broni w  komen­
dzie pułku. Sulkiewicz nieraz zachodził do „swe­
go plutonu" gdzie chłopcy serdecznie i długo 
gwarzyli z „obywatelem sierżantem*.

* ** *
Tak się złożyło, że mieszkaliśmy ostatni mie­

siąc z Michałem. Ileż rozmów prowadziłem z tym 
pozornie milczącym człowiekiem, ile zwierzeń 
gorących, sprzeczek w  stylu żołnierskim wysłu­
chała ta osamotniona dziś ziemianka.

~  Chciałbym tylko, by moje dzieci nie zro­
biły czegoś złego, chciałbym by postępowały 
tak, jak ja  starałem się postępować: zawsze 
zgodnie z ideą.

A  dalej: „Po wojnie mnszę właśnie jakąś po­
sadę objąć, gdyż dzieci należy wychować lepiej 
i mądrzej, niż nas chowano,.

*

Noc dżdżysta. W  lesie rozlegał się raz wraz 
przejmujący ostry głos puszczyka: „Pójdź! 
pójdź!". Ciarki mnie przechodzą. Michał jeszcze 
tam w  Komendzie pułku, targuje się o jakieś 
fury z kołkami i drutem kolczastym, mające iść 
na okopy.

Puszczyk rozgłośnie w oła: „Pójdź, pójdź!*. 
Chłopcy klną po swojemu.

Wreszcie słychać ciężkie kroki Michała. Zbli­
ża się powoli, po drodze mówi księdzu kapela­
nowi po świecku dobranoc:

—  Niech Wasze wieczory będą spokojne!
** »

Była to ostatnia jego noc. Nazajutrz poległ, 
niosąc pomoc rannemu podp. Kocowi.

Dostał kulę w  serce. Zaledwie zdążył wymó­
w ić: Jestem ranny z -  jak  skonał, cicho, spo­
kojnie. Pieśnią żałobną były mu kulki wroga. 
Ostatnie spojrzenie zamglonych śmiercią oczu 
rzucił w  niebiosa.

Amarantową krew starego bojownika chciwie 
chłonęły czarno-żółte okopy nasze.

** *
Jak Komendant Piłsudski, tak i „Michał* lu ­

bił czytywać Słowackiego.
Niechże mi wolno będzie na muzułmańskim 

pomniku mogiły Sułkiewicza wyryć ten cudny 
wiersz: '

Miłość ojczyzny, i te słowa świetne 
Dia serc, co dumne, sieroce, szlachetne, 
Całe się czystym miłościom oddadzą,
Jako żórawie, co łańcuch prowadzą 
Świetniejsze serca wylatują przodem, 
Unoszą ich duchy, lecą przed narodem,
Ich wrzask, ich imię ich lament i hasła 
Gdy matka po nich zapłakana wrzasła 
Ojczyzna cała słyszy, leci, mści się,
W  gołębiach wtenczas są serca tygrysie.

20 września 1916.
W ziemiance na pozycyi 5 pp.

— o o « —,

A rano  m okną deszczowa piania u  m ojego 
okna mimo że jesit. bardzo. ale to bardsso diuhą. 
nie je s t jednak  wstęiksza. niiźeili moje praetraiżeioSe 
co te ż  będzie jeżeli deszcz potowa, tydteaeń, albo 
<łwa tygodnie, albo i... tozy la ta .

W cale to nie jeśli śmieszne rozum ow anie bo 
w mtojamwośeiateh klim atycznych (felażkly to m o­
że sprawdzić!) trw a  sło ta dwa albo dl ozitieasy raay 
d łużej aniżeli w każdym  uczciwym  miejśc*©.
SRrtą — pewno dlatego kupuje s ię ' — k a rtą  kii 
m*a(tye*sną!

W. 'tofei to  p rzeto  cza® idjssKezowy i ponowy 
aby spędzić p ięknie i pożytecznie długie1 m gliste 
wieczory, s®upto sfię ocizywiśicie Hanaetj i ataittecewe® 
roaaiywki, a  k to  m a gdlzte i dia kloga, Dem pisu je 
listy. Młode rotom winne żdny-lettnicizki1 przypo­
m in a ją  soibia wsfeedy inężów, i w ypisują im idg»- 
gie .nieskończienic i rozbrajająicio Serldccime Hitta- 
nie... sjukien, jajkie należy niąjbUiźtsizą Wkaizy-ą, psziy- 
słać, perfum  jakie należy; zakupić, karm elków  
iakisby winni dostarczyć.

K to nie m a m ę m  tien plisuje Im-daj fdb kre*w- 
nych lń b  znajom ych w m iarę zwykłe .głupio i w 
m iarę uczuciowo;, aby- przecież czemuś fen p a sk u ­
dny czas zabić.

J a  ipa^zypomimm sobie wdledy moich serdecz­
nych przyjaciół — ttoogicih! ohiopiaków, kitotrem? 
iswwe Plan Bóg w niestóończioineim siwojem m ił*  
sierdlziu pokarał. A że je s t ich czterech! p0tlakiówr 
bożych co to  nia siiją nie o rzą  a le  cały dzień  s p ą  
a  wieczór, gdy są  sm utni, że im  je s t źle n a  świe­
ci© ildą swemdi śm iesznie bladem i i śmifeTittełnie 
utóiesznemi m inam i ludzi straszyć, nabyto tomń 
że im  je s t strai&zme sm utno  sainKetmsu w domu
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Wnioski i interpelacye postów , PPS
W n io s e k  n a g ły  p o słó w  da*a Z y g m u n ta  M a rk a ,
K a z im ie rz a  P u ż a k a  i dna H e r m a n a  L *efeerm ana 
o r a z  to w . w  sp ra w ie  sw o b o d y  z g ro m a d z e ń  w y ­

b o rczy ch .

W y s o k i S e jm  ra czy  u c h w a lić  n a s tę p u ją c ą ,  u -  
s to w ę : U s ta w ę  z  d n ia  ......  1922 r . w sp ra w ie  w o l­
n o śc i z g ro m a d z e ń  w y b o rc zy c h .

Ant. 1. WsEysitikie z g ro m a d ź  en ia , z w o ły w a n e  
p rz e z  w yborców , w z g lę d n ie  p rz e z  k a n d y d a tó w  
n a  p o s łó w , w  o k re s ie  w y b o rc z y m , t. j. o d  d n ia  
ro z p is a n ia  w y b o ró w , a ż  d o  d n ia  w y b o ró w  —, n ie  
po d leg a ją , a n i zg ło sze n iu , a n i  ze zw o le n iu  ze s t r o ­
n y  w ła d z  a d m in is t ra c y jn y c h .

A rt. 2. W s z y s tk ie  p o s ta n o w ie n ia  d o ty c h c z a ­
so w y c h  p rze p isó w , o g ra n ic z a ją c e  w ja k ik o lw ie k  
sp o só b  w o ln o ść  z w o ły w a n ia  z g ro m a d z e ń  p rz e d ­
w y b o rczy ch , t r a c ą  m o c  p ra w a .

A rt. 3. U s ta w a  niniejsizją w ch o d z i w  . życ ie  z 
d n ie m  je j o g ło sz en ia , a  w y k o n a n ie  je j p o w ie rz a  
się  M in is tro w i S p ra w  W e w n ę rz n y c u .

U z a sa d n ie n ie : Z b liż a ją c e  s ię  w y b o ry  w ym aa-ga  
j ą  zujpełnej s w o b o d y  zganmaicLzeń p rz e d w y b o r ­
czy ch  i  u s u n ię c ia  w sz e lk ic h  o g ra n ic z e ń , k tó re  
tę  sw o b o d ę  w  ja k ik o lw ie k  s p o s ó b  k ręp iu ją . T a k ­
że m u si o d p a ś ć  o b o w iąz ek  z g ła s z a n ia  w  s t a r o ­
s tw a c h , m a ją c y c h  s ię  o d b y ć  z g ro m a d z e ń , a lb o ­
w iem  to  k rę p o w a ło b y  agrjtacyę w y b o rc z ą , a  n a ­
w e t j ą  z u p e łn ie  u n ie m o ż liw ia ło .  T e j z a p a d z ie  
h o łd u ją , w sz y s tk ie  u s ta w o d a w s tw a  ś w ia ta , p o - 
zosfcawliają-c w ła d z o m  a d in in fe itra c y jn y m  ty lk o  
o g ó ln e  c z u w a n ie  n a d  bozipiieczeńsw em  i  p o r z ą d ­
k ie m  w  p a ń s tw ie .

P o d  w z g lę d e m  f o rm a ln y m  p ro s im y  o o d e s ła ­
n ie  n in ie js z e j u s ta w y  do  K om iisyi P ra w n ic z e j.

W a rs z a w a , d n ia  h s ie rp n ia  1922 r .

ZAKAZ DEBITU WYDAWNICTW KOŚCIO­
ŁA NARODOWEGO

Tow. poseł K . Czapiński i  to w . w n ie ś li intter- 
pelacyię do  m in is t r a  s p ra w  w e \y n . i m in iM na 
poczty w spraw ie b e z p ra w n e g o  z n ie s ie n ia  d e b itu  
pocztowego w Polsce szeregu b ro s z u r , w y d a n y c h  
w Ameryce, a  m a ją c y c h  t r e ś ć  r e l ig i jn ą .  I n t e r ­
pelanci iporwoliują, eiię n a  w ia d o m o ść  z a m ie sz c z o ­
n ą  w w a rsz a w sk im . „ P rz e g lą d z ie  W ie c z o rn y m "  
z 26 lipca r. h., o z a k a z ie  w  P o ls c e  broisiftir nasit.:
1) „Potrzeba, N a ro d o w e g o  K o śc io ła" , 2) „ W o ln a  
Rdiiglia" (au jto r k s . H o d u r) , 3) „D la cz eg o "  — 
Msit z za- rp o rz a , 1) „ K ró tk i ry s  d z ia ła ln o ś c i  P o ł-  
s k  o - N ar(|dow  ej S p ó jn i o d  1916 — 1920 r .“ i t .  d.

P o w y ż sze  b ro s z u ry  s ą  w y d a n e  p rze z  P o lsk i 
K ośció ł N a ro d o w y , n a  'c z e le  k tó re g o  s to i je d e n  
z w y m ie n io n y c h  a u to ró w , k s . H o d u r . I n te r p e la n ­
c i b y n a jm n ie j  n ie  s to ją , n a  s ta n o w is k u  a u to ró w

siedzieć , a g d y  im  j e s t  w eso ło  to  d la te g o  s tra sz  
n ie  że im  je s t  w eso ło .

T ac y  to  ju ż  s ą  d z iw n i lu d z ie  co p rz y  w s ię ż y c u  
u k ła d a ją , n a js itra s iz n ie jsz e : i najbairdiziąp p rzes  
w ro tn g  ze  w s z y s tk ic h  U r o d n i  lu d z k ic h , o  ja k ic h  
mówi s.ię ty lk o  w  s tr a s z n y c h  n ie m ie c k ic h  m eło- 
drauiiałach w 6  a k ta c h , g d y  k o c h a n k a  z d ra d z a  
sw ego  m ę ż a  n a  g ro b ie  sw o je j w  d z iew ic tw ie  p o ­
ch o w a n e j b a b k i z  n a jz a c n ie js z y m  o jc em  c h rz e s t­
ny m  sw o je g o  o jc a  i to  do teg o  sz ep te m . Z b ro d n io  
ad. k tó ry c h b y  p o s iw ia ł s a m  G onan D oy le  a 
S c h e r to k  H o lm e s w p a k o w a łb y  sobie w czaszk ę  
wszystkie k u le  sw o je g o  r e w o lw e ru  a p o te m  się 
je szc ze  p o w ies ił n a  w ła s n y c h  g u m o w y ch  o ry g i­
nalnych . a n g ie ls k ic h  ptatenltlowych s z e lk a c h  ze 
s p rę ż y n k ą  w  k r o k u .

T a c y  to  są  ju ż  dziw ni lu d z ie  a te m  jeśzicac dei- 
wnięjisi że sikoro ty lk o  z a ś w ie c i słońce, to  s n u ją  
z w y k le  n a jb ie lsz e  i n a jc z y s ts z e  ro je n ia  lu d z i ja k  
Iza c z y s ty c h , o s e rc a c h  n ie w in n y c h  i g rz e c h e m  
n ie p o k a la n y c h  ja k  p o m o rd o w a n e  k ie d y ś  p rz e z  
H e ro d a  n ie w in ią tk a , ro je n ia  g ó rn e , p ię k n e  i p o ­
tężn e  ja k  sen  k a ż d o ra z o w e g o  p re m ie ra  p o lsk ie ­
go R z ą d u  w p rz e d d z ie ń  je g o  ła b ę d z ie g o  śp iew u  
p rze d  S e jm o w em  p le n u m .

Do mich to, do ty c h  m o ic h  n e u ra s te n ik ó w  n a j ­
u k o c h a ń s z y c h  w ieczn ie  c h o ry c h  n a  p r z e ro s t  s e r ­
ca  i  u c isk  w ą tro b y , d o  niich sz a ła w iłó w  n ie z n o ­
śn y ch , bez  g ro sza  p rz y  diuisizy, a m o że  i b ez  d u ­
szy  sam ej w ogóle, d o  n ic h  k tó rz y  s ą  z  życ iem  
sw ato i w  w ieczy s te j ziawsize ro z te rc e  i w  c ią g łe j 
n ie p ew n o śc i n ie u n ik n io n e j k ie d y ś  g ło d o w ej 
śm ie rc ią  d o  n ich  w y w ło k ó w  z p o d  n a j c ie m n ie j- 
szoj gw iazd y , co m im o w sz y s tk o  n a  co p a t r z a ły  
ic h  zdza w ionę o g ro m n ie  oczy  i co  w y p a p la ł 
kam y® o b rzy d liw y  ję zy k , za ch o w a ć  p o t r a f i l i  k r y ­
sz ta ło w e  se rc a  p isu ję  (moja jdyo tyczm e liiisty s k o ­
ro  ty lk o  n a  św ięcie  je s t  chlapa,, s ta m tą d , g dzie  
k ie d y ś  ż y ły  ja sk in io w e  n ied źw ied z ie .

(Ciąg dał. na®t.).

w y m ie n io n y c h  b ro sz u r , a le  u w a ż a ją ,  że u c h w a ­
lo n a  K o n s ty tu c y a  p o ls k a  w in n a  b y ć  prz-esitrzie-

c z y ń sk i p rz e d s ta w ił  w n io se k  n a g ły  w  s p ra w ie  
z a jśc ia  n a  z g ro m a d z e n iu  em deck iem  p rz y  u l .  P i-  
ja n sk ie j w  u b ie g ły  p o n ie d z ia łe k . W n io se k  b rz m i:

1) W izyw s ię  m in i s t r a  s p ra w  w e w n ę trz n y c h , 
a b y  p rz e p ro w a d z ił  ś le d z tw o  w  s p ra w ie  z a c h o ­
w a n ia  się  k o m e n d y  p o lic y i a w sz cz eg ó ln o śc i je j 
k o m e n d a n ta  S z c z e p a ń sk ie g o  p o d c z a s  n a p a d u  n a  
p o u fn e  z e b ra n ie  k o ła  Z L N . w  K ra k o w ie  d n ia  31 
lip c a  i a b y  w in n y c h  z a n ie d b a n ia  sw y c h  o b o ­
wiązków- p o c ią g n ą ł  d o  o d p o w ie d z ia ln o śc i;

2 ) w z y w a  się  m in i s t r a  sp ra w ie d liw o śc i d o  w y ­
d a n ia  n a ty c h m ia s to w e g o  p o le c e n ia  p r z e p ro w a ­
d z e n ia  ś le d z tw a  j. p o c ią g n ię c ia  w in n y c h  r o z b ic ia ' 
p o u fn e g o  z e b r a n ia  i n a p a d u  n a  r e d a k to r a  p . R y ­
n ia  r  a  i to w . do  k a r n e j  o d p o w ied z i a 1 no śc i.

M in is te r  sp ra w ie d liw o śc i M a k o w sk i o d c z y ta ł 
te le fo n ic z n ie ' s p ra w o z d a n ie , k tó r e  o tr z y m a ł od  
p r o k u r a tu r y  k r a k o w s k ie j  o z a jś c ia c h  p o ru s z o ­
n y c h  w e  w n io s k u . L e k a rz  są d o w y  u z n a ł  u s z k o ­
d z e n ia  cieleśn ie p . R y m a r a  za  c iężk ie , p r o k u r a ­
to r  p rz e to  p o s ta w ił w n io se k  o w d ro ż e n ie  ś le d z ­
tw a  p rz e c iw k o  B e d n a rc z y k o w i, G ro c h a lo w i i P a ­
r k a n o w i  o z b ro d n ię  g w a łtu  p u b lic z n e g o  i c ię ż k ie  
u sz k o d z e n ie  c ia ła . B e d n a rc z y k a  a re s z to w a n o . 
M in is te r  p o lec ił p ro fc u ra to ry i, by go  in fo rm o w a ­
n o  o p rze b ieg u  ś le d z tw a , a  m in i s te r  s p ra w  w e­
w n ę trz n y c h  z a rz ą d z i!  z b a d a n ie  z a c h o w a n ia  sóę 
policyi. M in is te r  zazn acira , że w y p a d e k  k r a k o w ­
sk i je s t  o b ja w e m  n a m ię tn o ś c i  w y b o rc z e j, k tó r a

1914 —  6 VIII— 1922
„Woztętsnym ra n k ie m  w y szli o c h o c z y  — p ó ź n ą  

n o c ą  w ró c ili zm ęczen i, z n ę k a n i" .
•Jak je d n a  d o b a  o d m ie rz o n a  n a  .zeg a rze  w le c z  

ro śc i, sp ły n ę ło  la t  ośm .
L a ta  u p ły n ę ły , ju k  dn ie , ja k  chw ile.
M iesiące tw a rd e j  s łu ż b y  w , p o lu  liczone są. z a  

la ta  w w y s łu d z e  d o s to je ń s tw  w o jsk o w y c h  — 
la ta  c iężk ie j, ż m u d n e j,  w  m o z o le  w y k u w a n ia  d o ­
li j a k  g r a n i t  tw a rd e j  —  ja k  on  n ie w d z ię cz n y  i 
o p o rn y  —  to  w ie c z n o ść  — to  ju ż  h ts to ry a .

Ci, k tó r z y  o d b ę d ą  te ra z  d ro g ę  p o w ro tn ą  z O le­
a n d ró w  n a  M ichałow ice, z N im  n a  cz e le  —  w 
c z w ó rk a ch , fo rm o w a n y c h  w e d łu g  w z o ru  m in io - 

, uego, s z y k u  ta m ty c h  l a t  — cyż m o g ą  n ie  p rz e ­
biec m y ś lą  h y ż ą  i  w s z e c h o g a rn ia ją c ą ,  j a k  c h w i­
la  priziedńmiertifeij nrlem ał ja sn o śc i —  te j sa m e j, 
lę j sa m e j d ro g i, ra z  ju ż  p rz e b y te j —  w  te d y  — 
w ted y ! 7

P b o g i s z y k u  w o je n n y  p ie rw o c in  C z y n u , n ę d z o  
n ic fo rem n y ch , w y lę g a ją c y c h  się  z w ia s to w a ń , msr 
z e ra to  p o c z y n a ń  d u m n y c h  i ty , R a d o śc i w io śn ia -  
nta, i ty ,  D um o, hiiieprzfiizicyciężona, z a is te  — s z a ­
le ń c z a !

G dzież o n e ?
R azw łó o zy ły  s ię  po  ty łu  d ro g a c h , p rz y k u c n ę - ’ 

ły  p o d  ty lu  d rz e w a m i p rz y d ro ż n e m a , ja k  Sam  
lo s  n a o n e z a s  — s ło d k ie  ra d o ś c i  i  n ik łe  n a d z ie je ,  
j a k  s k ą p e  s t r u m y k i  w o d y  ożyw czego  b ło g o s ła ­
w ie ń s tw a  sp ieczo n e j p o s u c h ą  doli S żo łniersik iej, 
one w ie d z ą  jeno ... o n e  p a m ię ta ją ...

O, p ia c h u  n ie d o b ry , u s t a  i g a rd z ie l p ie k łem  
p ra g n  i en ia  ż y w iący .

O, m ro z ie  bezliltosiny, s in y .
O, d o b r y  o g n iu , k r ó tk ą  ra d o ś ć  n io są cy .
W y  je n o  w iedśeć o te m  m o ż ec ie  — ile  d ro g i 

p rz e b y ły  t e  sam e, te  sam e no g i dziś z O leandrów 7 
k u  M ich ało w ico m  id ą c e .

Te sam e rę c e , ja k  w te d y , n io s ły  broń., ja k ż e  
ubogą,, w y ż e b ra n ą ...

O czy... o n e  w id z ia ły ... w id z ia ły ... i s k r y ły  g łę ­
b o k o  w7 n ie p rz e jr z y s te j  g łęb i s e rc a  w sz y s tk o ...

I le ż  ty c h  r ą k  d la  św ię to śc i p r a c y , . m ą d ro ś c ią  
n a jw y ż s z ą  s tw o rz o n y c h , zw ia ło  n ie m o c n ie , ileż  
to  o czu  z g a s ła , w  so b ie  w nosząc z a w a r te  -cis-artnie 
p o z n a n ie  is to ty  ży c ia  —  śm ie rc i. I lu ż  to  z p o ś ró d  
n ao u iezas m a s z e ru ją c y c h  w b ez c z e ln o śc i w y z w ą -  
nita, w7 o d w a d z e  n ie ś m ie r te ln e j  p o rw a n ia  się, d z iś  
tw a r z ą  o b ró c o n ą  w  W iec zn o ść , w  C iszę w ie k u is tą ,

ZBRODNIA SPĘDZENIA PŁODU
im s ło w ie  to w . d r. Z y g m u n t M arek i d r . E m il 

B o b ro w sk i w n ie ś li  iu te rp e la c y ę  d o  m in is t r ó w  
w y z n a ń  re i. i o św . p u b l., o ra z  sp ra w ie d liw o śc i 
o z b a d a n ie  s p ra w y  p o s tę p o w a n ia  w ła d z  k o ś c ie l­
n y c h  i s ą d o w y c h  w  W iśn ic z u  N o w y m , w  z w ią z k u  
z nadużycia ,nu i p o ip e łn io n e m i p rz e z  k s . p ro b o sz ­
cza S ę k o w sk ie g o  i  w sp ra w ie  d o c h o d z e ń  s ą d o ­
w y c h  o z b ro d n ię  sp ę d z e n ia  p ło d u .

tetli z a p o m in a  o ró ż n ic y  m ię d z y  z a k re s e m  p r a w  
o b y w a te lsk ic h  a  n a ru s z e n ie m  ty c h  p ra w . W ła ­
śn ie  w ty m  o k ra s ie  m in i s te r  sp ra w ie d liw o ś c i  p o ­
w in ie n  w ra z  z c a ły m  sw y m  a p a r a te m  z a c h o w a ć  
sp o k ó j i c h łó d , a ż e b y  w ś ró d  o g ó ln e g o  p o d n ie c e ­
n ia  za c h o w a ć  w szęd z ie  m o ż n o ść  o b ie k ty w n e j 
d ec y zy i. W  ty m  k ie ru n k u  w y d a n o  ju ż  z a rz ą d z e ­
n ia , a  m in i s te r  b ę d z ie  się, s t a r a ł  o ja k n a jś c iś l e j ­
szy  k o n ta k t  m ię d z y  s o b ą  a  u rz ę d a m i p r o k u r a ­
tu r y  w P o lsc e . M in is te r  p o w o ła  n a d to  p r o k u r a ­
to ró w , k tó r z y  b ę d ą  sp e c y a łn ie  d e le g o w a n i d o  
k o n tr o lo w a n ia  p o d o b n y c h  w y p ad k ó w 7 i od iraau  
w y d a w a li n a  m ie js c u  o d p o w ie d n ie  d ec y zy e . M i­
n is te r  za p e w n ia , że s iln ie  i  z d e c y d o w a n ie  s ta n ie  
n a  s tr a ż y  u s ta w .

P o s . to w . Niedziałkowski, p o le m iz u ją c  z p o ­
s łe m  T ab a c iz y ń ak im , o św ia d c z a , że  a c z k o lw ie k  
p a r ty a  jeg o  n ie  je s t  z a /z a ła tw ie n ie m  p o r a c h u n ­
ków- p a r ty jn y c h  za  p o m o c ą  k ijó w , a le  m o ty w y  
w n io s k u  n ie  t r a f i ły  m u  d o  p r z e k o n a n ia .  M ó w ca  
p r o s tu ją c  d a n e  p rz y to c z o n e  p rze z  p rz e d m ó w c ę  
i z g a d z a  s ię , b y  ś le d z tw o  sp raw d za ło , kto  n a  ze­
b r a n iu  zaczął b ó jk ę , p r o te s tu je  je d n a k ż e  p rz e ­
c iw k o  w y ra ż e n iu  „e izam  usecińcy" s k ie ro w a n e m u  
w  s tro n ę  je g o  to w a rz y sz y .

M a rs z a łe k  w y ja ś n ia ,  że  d la te g o  n ie  przyw ołał 
m ó w cę  z a  to  w y ra ż e n ie  do  p o rz ą d k u , g d y ż  od­
n o siło  się o n o  do c z ło n k ó w  n a p a d u ,  a  n ie  do po­
słów .

n ie s ły sz a ln y m  p o sz u m em  W ie k u is te j  S p ra w y  
p o m a s z e ru je  n a d  głow w m i w aszem u, ja k  k iu e a e  
żóraiw i, c ią g n ą c e  w y so k o  w  n ie b ie , j a k  sz y k i p o ­
w ie trz n e  ż o łn ie r s k ie  k a n n e , sp o jo n e , w y trw a łe .  
N a  ty lu  tw a rz a c h  z a m a r ł  u ś m ie c h  n a  za w sze  —
w ty lu  o cz ac h  ro z p ry s ły  ognie życ ia , N ad z ie i. __
J e n o  n a  Je g o  tw a rz y  u ś m ie c h  i w Jeg o  oczach 
b la sk ... C iem ne i k r ę te ,  ja k  w te d y , ja k  zawsze 
u liczk i p o c h ło n ą  te n  n o c n y  m a rs z  ż y ją c y c h  —
g d z ie ś  w7 n iebie, g w ia z d a m i g o re ją o e m    lu b ,
n ie , n ie  — d eszc zem  Letnim  b ło g o s ła w ie ń s tw o  
ziem i w7 s k a rd z e  s t ru d z o n e j  niosące/m , zaznaczą 
się  d ro g i p rzebyw anie dziś, jatk w c z o ra j, j a k  w te ­
d y . I je n o  u ś m ie c h  w z g a rd liw y , je n o  b ły s k  ocziu, 
co s i łą  w o li w  d a le k im , m r o ź n y m  szp ita lu  pe­
te r s b u r s k im  s p o jr z e ć  u m ia ły  obłędem , jeno w  
n ic h  z>am>igoce to  je d n o : 187... 187...,
T y lu  j e s t  w as d z is ia j — a  wielu było w*as w tedy?

Mocniej zaciśme się pięść, dobitniej w y a m n ff  
n o g a  uderzenie miarowe, rytm iczne, w uliczce 
ło sk o te m  rozbiegnie seę echo tu p o tu , i w piersi 
zew rze  się  coś nieuchw ytne, męczące i w pytanie 
w y ro śn ie , c o  siię ja k  klin wbije w m yśl: Czyż m o­
g łe m  przypuszczać, że ty lu  jes t w Polsce złych, 
niewdzięcznych, nie pam ięta jących  luidzi... 187^

W tedy było was więcej.
I przecież dziś po raz  d ru g i odbywam  D ro g ę  

Hist-oryi...
Józef B rodski.

NADESŁANE
Dnia 13 sierpnia 1922 o godzinie 4 te} popołu­

dniu odbędzie się W Jaw szowicach ad Oświęcim 
w lokalu „Kółka rolniczego" Walne Zgromadzenie 
„Spółdzielczego Towarzystwa budowy domu ludo­
wego w Jawiszowicach z odpowiedzialnością ogra' 
niczoną" z następującym porządkiem dziennym:
1) Sprawozdanie zarządu z dotychczasowe! dzia­
łalności, 2 ‘ Wybór Rady Nadzorczej, 3) Wybór 
Zarzadu, 4) Sprawa zakupna domu, 5) Wnioski 
członków.

Uchwałv na Walnein Zgromadzeniu zapaść mo­
gą iedyhe w sprawach ob-ętycb porządkiem obrad-

Walne Zgromadzenie należycie zwołane jest zdol- 
ne do uchwał bez względu na ilość obecnych.
786 Zarząd Spółdzielni.

gam ą i że o r g a n a  p a ń s tw o w o ś c i p o lsk ie j n ie  m o ­
g ą  b y ć  w y k o n a w c a m i f a n ta s ty c z n y c h  i s z k o d li­
w y c h  w y m a g a ń  h ie r a r c h i i  r z y m s k ie j .

Zajścia na krakowskiem zgromadzeniu
endeckiem przed Sejmem

N a  p ią tk o w eim  p o w o d z e n iu  S e jm u  p o s . T a b a -

N a g ło ść  w n io s k u  p r z y ję to  a  w n io se k  o d e s ła n o
w  c z a s ie  w y b o ró w  ta k  w z ra s ta ,  że w ie lu  o b y w a -  <to k o m isy i.
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Wzrost drożyzny w lipcu
Główny U rząd statystyczny  w W arszaw ie ko­

m uniku je : Kom isya dla badania w zrostu ko 
sztów utrzym ania, złożona z przedstawicieli rzą­
du, orgam zacyi przem ysłow ców  i organizacyj 
robotniczych, na  posiedzeniu w dniu  3 sierpnia, 
ustaliła , iż w m iesiącu lipcu, w porów naniu z 
czerwcem  b. r., koszta u trzym ania rodziny p ra­
cowniczej, złożonej z 4 osób nieotrzym ującej 
deputatu , zw iększyły się o 15 19 proc.

Kto staje w obronie p. Rymara?
Piszę, n am  z Dębicy: W  „Gońcu krakow skim " 

w arty k u le  p. t. „Z pow oda zbrodni gw ałtu  putoM- 
conego", .znajduje się u stęp  o rzekom,em uch w a­
len iu  pirzez zgrom adzenie obyw atelskie w Dę­
bicy p ro te s tu  przeciwko „napadow i" n a  p. Ry- 
m ara . P od  owym  „protestem " w idniały podpisy: 
B r o ś ,  Bakas, i S ikora. Zaznaczyć należy, że n a  
odbytem  d n ia  30 Iipca w sa li Sokoła poufmem 
zgrom adzeniu, k tó rem u  przew odniczył profesor 
gim natzyalny p. Ludw ik Sikora, a  referow ał k ra ­
kow ski adw okat n iejak i 'dir. K ow alski, ni* po­
wzięto żadnych  zgioła uchw ał. A od dn ia  30 Lip­
ca po dzień dzisiejszy nie odbyło się w  Dębicy 
żadne zgrom adzanie obyw atelskie. Takie zgro­
m adzenie m a  się odbyć 6 bm., ale jak ie  n a  n iem  
zapadną, uchw ały , tego dziś oczywiście wiodszieć 
n ie m ożna.

Je s t jed n ak  możliwe, że pip. Bros, B akas i Si­
k o ra  podpisali ogłoszony w „Gońcu" p ro test z 
Dębicy. Bo p. A ntoni B roś jes t dżenitiełmanem 
osobliwego typu , k tó ry  w  ciągu w ojny  n a  pais- 
k ars tw ie  ty toniem  i p rusk im i papóerosaimt d o ro ­
bił się grosdwa do tąd  jeszcze w w olnych od h a ­
zardow ego fcarcianstwa chw ilach jest blacharzem  
i  lam pdstą kolejowym , należącym  do Zw iązku 
tow. „białych" koilejowców. Dalej em erytow any 
k o n d u k to r Józef Baka® jest znany  ze swej afe­
ry  donŻFuaiiskiiej w pociągu osobowym  z p. W. 
a L eżajska, k tó ra  to  a fera  m iała  epilog sądow y 
w L eżajsku  i Rzeszowie. Dalej jest tern p an  zna­
n y  z o trzym anych  od chłopów podczas ostatn ich  
wyborów w ałów ; dalej z otrzym anych dn ia  7 
m a ja  1919 r. n a  dębickiej s tacy i siarczystych  w a­
łów od legionistów  za okrzyk  podczas p rze ja­
zdu  genera ła  H allera: „Precz z P iłsudskim ,
miech żyje H aller", wresizici© przegranego prze­
ciw ko tow. Szydłikfowi procesu oraz z niedaw no 
iznów o trzym anych  siarczystych  w ałów  w 1’z e -  
azowiie n a  wiecu piastowców. Co się tyczy p. L u ­
dwika Sikory, to  tenże jes t znany  z p rak ty k o w a­
n y ch  przezeń „zdrowych" m anifestacy i jako  dy­
re k to r byłej w Dębicy, lecz juiż zwiniętej filii 
b an k u  kuipiectwa polskiego, k tóre to  inanńpuljję 
cye spow odow ały „dobrow olną" j Ibeiz h a ła su  o- 
ra z  epilogów sądow ych z zajm ow anego p r z e z e ń  
stanow iska  abdykacyę. Oto godny reprezento­
w an ia  w Dębicy luendefców tró jlistek !

Brak tytoniu w Krakowie
Izba hamdflowa i przem ysłow a w Krakowie o- 

trzym ała  na  sku tek  osobiste,j interweracyd swego 
prezydenta w m inisterstw ie sk a rb u  następujące 
w yjaśnienie z generalnej dyrekcyi mioinoipoihi t y  
t  uriow ego:

W sku tek  nieproptorcyonalntie wzmiożoin/cigo w 
osta tn ich  czasach zapotrzebow ania wyrobów ty­
toniowych w niektórych dzielnicach państw a 
polistóego pow stał chwilowy brak  tychże w yro­
bów zwłaszcza w zachodniej cizęści Miałioipodski. 
Cdlem zapobieżenia złem u wydało andjniistersłwo 
sk a rb u  następu jące  zarządzenie:

t)D o m ałopolskich magazynów sprzedaży, w 
pierw szej linii do K rakow a i Lwowa skierow ane 
zostaną w najbliższych .dniach znaczniejsze tra n ­
spo rty  wyrobów ty tun jow ych  tiak riządiowjich, 
jak  i p ryw atnych, (między innymi także i' po­
znańskiego pochodzenia);

2) W udług obliczonych dopieroco rozp. o rzą­
dzeń wykonawczych do -ustaw y o  monopolu t y  
turniowymi, może każdy m ałopolski sprzedaw ca 
wyrobów ty  turniowych (tak hurtow nik , jak  i tra ­
fik a.nt) sprow adzić dow olną ilość wyrobów ty to ­
niow ych iz fabryk  pryw atnych, położonych w 
W ielkopolsee lub  w b. Kongresówce. Odnośne 
zamówienia należy kierow ać w prost do odno­
śnych fabryk pryw atnych  w term inie do 20-go 
każdego m iesiąca, podając w zamówieniu do­
kładnie ilość i gatunek wyrobów. Zamówienie 
m usi być opatrzone potwierdzeniem  miejscowej 
władizy skarbow ej (kontroli skarbów  aj), że pe­
ten t posiada boincasyę na tra fik ę , wzgl. h u rto ­
wnię. Fabryki prześlą otrzymanie zgłoszenia ge­

neralnej dyrekcyi monopolu tytoniow ego do za­
twierdzenia. poczem wolno im tiowar ekspodyo* 
wać. W  luzach nagłej potrzeby mogą petenci 
zwracać sie w prost do generalnej dyrekcyi mo­
nopolu tytoniow ego.

* * *
Powyższe w yjaśn ien ie urzędow e świadczy, ż© 

g eneralna  dyrekcyk m onopolu nie jast dostate­
cznie poinform ow ana o anorm alnych  s to sun­
k ach  tytoniow ych w K rakowie:

1) że w K rakowie papierosów  m onopolowych 
je s t dość — ale  w p ask a ;

2) że do obrzydliwości z p ryw atnych  fabryk 
poznańskich czy w arszaw skich ludność m ało­
po lska czuje w strę t i palić ich  nie chce, że za­
tem  nie przez sprowadzenie tych  m arnych  w yro ­
bów zapobiedz należy brakow i ty ton iu  w K ra­
kowie, ieoz przez wytępienie żelazną rę k ą  pusz­
czania tow aru  monopolowego n a  paisek.

«*» ^2^0
Komunikat o stanie pogody, wydany w sobotę 

5 sierpnia o 7‘40 wieczór, według danych pań 
stwowego instytutu meteorologicznego w Warsza­
wie. W Krakowie: temperatura 18 2, maximum 24'5, 
minimum 13 6, pochmurno. Prognoza na niedzielę: 
Zachmurzenie zmienne, miejscami drobne opady, 
nieco chłodniej, słabe wiatry zachodnie i północno- 
zachodnie.

Cberetka przy ui. Raiskiej. Dziś „Wesoły Kara- 
waniarz®, „Miłość® i „Anasz jazz-Band”.

Opera w teatrze im Słowackiego. Dziś opera 
Pucciniego „Madame Butterfly" z p. Jefimcewą, 
w partyi tytułowej. W partyi Pinkerona wystąpi 
p. S. Drabik, tenor opery poznańskiej, zaś partyę 
Sharplessa objął baryton p. Palewicz. Jutro w po­
niedziałek premiera opery E. d’Alberta „Zamarłe 
oezy”. Jest to jedna z najwspanialszych oper 
w Krakowie jeszcze niewidziana.

„Stańczyk® i „Nietoperz® w Bagateli. Kto chce 
spędzić godziny bardzo miłej i wysoce artystycz­
nej rozrywki, niech spieszy do Bagateli. Dziś po 
raz ostatni przed jutrzejszą premierą program pe­
łen wdzięku i dystyukcyi. Atrakcyą dzisiejszego 
wieczora będzie występ primadonny teatrów war­
szawskich p. Lody Rogińskiej. Ciou obecnego ze­
społu są „Maski® i „Folio 61®, grane- koncertowo 
przez „Trójkę® artystów, pp. Mache skich i reży­
sera Kuncewicza. Aktualua satyra i poezy futury­
styczna ma znakomitych interpretatorów w oso­
bach pp Jastrzębca i Michałowskiego. Tańce pri- 
mabaileriny p. Faliszewskiej i angielskiej pary 
„Elyvonne and Robert® są prawdziwą senzacyą. 
Część koncertowa zyskała humorystę p. Wacława 
Kahcińskiego. W poniedziałek premiera ptzy zu­
pełnej zmianie programu oraz występ nowych sił. 
Poraź pierwszy wystąpi w Krakowie p. Kosińska, 
artystka teatru „Nietoperz" z aktualnemi piosen­

kam i. Międzynarodowi tancerze „Eyvonne and 
Robert® odtańczą interesujący i orygmalny ame­
rykański Ragtime i Scbimmy. Atrakcyą nowego 
programu będzie „Poizucona® i „Psia histoiya®, 
nowości grane w teatrze paryskim „Grand Gui- 
gnoi” w interpretacyi pp. Macherskich i reżysera 
Kuncewicza.

W ypadek autom obilow y. W  nocj n a  4 bm. 
o godz. 2.30 w padł do nzeki R udaw y aa  Łobzo­
wa© autom obil osobowy cłoróżka Nr. 820 kiero­
w any przez w łaściciela H ieronim a M ałitę, za­
m ieszkałego przy ul. Dolne Młyny 9. Autom obil 
został zniszczony, właściciel jego doznał o b ra­
żeń na  calem  ciele. Zaw ezw ana straż  pożarna 
po k ilk u  godzinach pracy  zaledw ie zdołała a u ­
tom obil wydobyć. Pow odem  w ypadku  jest w a­
d liw a budow a m ostu, k tó ry  nie sto i n a  osi d ro ­
gi, lecz zbacza od niej n a  5 m etrów . W  tsm sa- 
m em  m iejscu było już k ilka  wypadków, o sta ­
tn im i zaś czasy wpadł również autom obil Y. M. 

, C. A. M agistrat, k tó rem u zw racano uw agę na 
nieodpow iednie postaw ienie m ostu , spraw ę ię 
zupełnie zlekceważył a  budowę, m ostu  powie­
rzył dozorcy drogowem u. Przypuszczam y, że te­
raz m ag is tra t poleci bezzwłocznie w ykonanie 
nowego m ostu  n a  w łaściw em  m iejscu, aby uni­
kn ąć  dalszych nieszczęliwych wypadków.

(k) Kradzież kieszonkowa. Onegda1 w czasie ja­
zdy tramwajem skradziono prof. Kostaneckiemu

z k;eszeni kamizelki zegarek zloty kryty, ze zło­
tym łańcuszkiem, łącznej wartości 500 000 mkp.

(k) Włamanie. Wczoraj do mieszkania p. Maryi 
Trzcińskiei przy ul. Madalińsbiego 1. 15, włamali 
się jacyś opryszki i skradli garderobę i cztery 
sznurki korali wartości 150.000 mkp. Śledztwo 
w toku.

(k) Feluś w potrzasku. Wczoraj nad brzegiem 
Wisły koło Dąbia napotkał patrolujący posterun­
kowy policyi podejrzanego osobnika, niosącego 
toboł. Jak się okazało toboł zawierał cały maga­
zyn garderoby damskiej, pochodzący z Kradzieży. 
Aresztowanym jest 27-letni Tomasz Feluś. Przy 
rewizyi znaleziono przy Felusiu dwa witrychy, 
dwa klucze i dwa noże. Feluś tłumaczył się, że 
rzeczy nabył w Tarnowie.

(k) Ofiara zawodu. Wczoraj koło południa za­
wezwano pógotowie ratunkowe na dworzec towa­
rowy, gdzie robotnik kolejowy Józef Prywata, 
przy przesuwaniu wozów dostał się między wa­
gony i doznał silnych obrażeń na całem ciele. 
Ofiarę zawodu przewieziono do szpitala św. Ła­
zarza.

Z POLSKI
Litwinow w Warszawie. W  dniu  w czorajszym  

w drodze powrotnej z Hagi do M oskwy za trzy ­
m ał się w W arszawie przew odniczący delegacyi 
rosyjskiej w  H adze Litwinow. W godzinach ra n ­
nych  złożył on  w izytę m inistrow i sp raw  zag ra­
nicznych, z k tó rym  n a  dłuższej konferencyi po­
ruszona zostaia  ak tua lna  spraw a, dotycząca 
wzajem nych stosunków  obu państw . Na p rośbę 
Litw inowa Naczelnik państw a p rzy ją ł go w go­
dzinach popołudniow ych w  obecności m in istra  
spraw  zagranicznych. Po południu m in ister spr. 
zagranicznych podejm ował L itw inowa w hotelu  
Europejskim  śniadaniem , n a  k tó rem  obecni byli 
wyżsi urzędnicy  m in isterstw a i poselstw a so­
wieckiego w W arszaw ie. W ieczorem Litwinow 
w yjechał do M oskwy.

N iezwykła sztuczka złodziejska, Do p. W i- 
n&ewiezowej, żony współw łaściciela d ru k a m i w 
Poznaniu , podczas nieobecności jej m ęża, k tó ry  
zia in teresam i w yjechał był do Niemiec, za tai© - 
foliow ano z T orunia, iż zm arł ta m  daw ny są ­
siad, z k tó rym  się państw o W. p rzy jaźn ili — ko­
m en d an t policyi to ruńsk ie j, Antoszewski. Żało­
b n ą  tą  w iadom ość komnmilkowat głos kobiecy: 
m iała  to  być w łaśnie wdowa, k tó ra  zap raszała  
pań stw a W. n a  pogrzeb.

P an i Wiindiewiezowa posrtauiwiła przynajm niej 
sam a  być n a  pogrzebie i, zakupiw szy wieniec, 
w yjechała do Torunia. W ielkiem  było' jej zdzi­
wienie, gdy w „dom u żałoby" pow itał ją  rzeko­
m y  nieboszczyk.

Osądzono tra fn ie , m  miisfeyfikacyfi, te j m ogli 
dokonać złodzieje, chcąc okiraść m ieszkanie, w  
którem  zostały n ieletn ie dzieci ze służącą.

P an  A ntoszew ski w te j chwili zaalarm ow ał 
policyę poznańską, k tó ra  u rządziła  w m ieszka­
n iu  p aństw a W. zasadzkę.

Z nieośw ietlonego okna widzieli już agenci 
policyjni trzy  k rążące koło dom u podejrzane 
indyw idua.

Ale całą tę  „stra teg ię" popsuł nag ły  przy jazd  
w łaściciela s ta eż o n eg o  m ieszkania, p. Wlinito- 
wiciza, k tó ry  zajechał fiak rem  przed dom  i sp ło ­
szył sprawców te j złodafiejiskiej in tryg i.

— ooo —
r e f e .r t u a r

Opera w featrre  im. J„ Słowackiego 
Niedziela: „Madame Butterfly®.

O peretka przy ul. Rajskiej.
Niedziela: „Miłość”.

Teatr „Bagatela* v
Niedz:ela: „Maski®, Folio „64“ i część koncertowo- 

baletowa.
Poniedziałek: premiera „Porzucona® i „Psia histo- 

rya® i część koncertowo-baletowa.
~ OOO —

7  A  I ł T f l P  A  M IP  Sanat0ry“m dla “fcerćb piersio*
Ł * irk  : s \ v ? Ł  H ł r i U i  wych - im ien ia  Drów D łuskich .

O T W A R T E  C A Ł Y  R O K !
N ajnow sze m etody leczenia gruźl cy. — Przepyszne p o ło ­
żen ie  1100 m. — K uchnia w ykw intna. —  Z głoszenia do 

Zarządu.

L I S T Y  K R E D Y T O W E

P O C Z T O W E J  K A S Y  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
stanow ią najdogodniejszy rodzaj akredytyw y p łatn ej w k a ż d y m  u r z ę d z ie  p o c z to w y m  w  państw ie. 
Posiadacz L istu K redytow ego m oże bezw łoeznie w  każdym  urzędzie pocztow ym  podnosić dow oln e  sum y. 
Zam iast przeto w ozie ze sobą pliki banknotów  w szyscy  k u p c y  w.nn z a o p a t r z y ć  s ą  W L isty  Kredy­
tow e P. K. O , które uczestnikom  obrotu czekow ego w y d a je  D y r e k c ja  P. K. O- w  W a .s z a w ie ,  pl. N a ­
p o le o n a  Nr. 10. Tylko uczesin icy  obrotu cz kow e o nogą otrzym ać L ist Kredytowy.

Do zgłoszenia o w» dan e  L stu  K redytowego d łączyć należy fotografię podpisana, oraz przesłać czek 
P. K. O. na sum ę, jaką pro nie wiaś iciel roz >orządz ć drogą L istu  K redytow ego.

K orespondencya z P. K. O. w olna je st  od opłat pocztow ych. — O tw ie r a jc ie  k e n t a  c z e k o w e .

<#m
a>
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Naczelni aństwa Józef Piłsud 
Krakowie

Przyjazd Naczelifka państwa
(k) Już wczesnym  rankiem  pospieszyły na 

dw orzec kolejowy tłum y publiczności, by  powi­
tać  przybyw ającego do naszego m iasta na u ro­
czystości legionowe Naczelnika państw a Józefa 
Piłsudskiego. W zdłuż drogi od dw orca do gm a­
chu woiewództwa poczęły ustaw iać się liczne 
delegacye Związków zawodowych ze sztanda­
ram i, m iędzy innem i kolejarze z m uzyką, tram ­
w ajarze z m uzyką, dalej delegacye kolejarzy z 
Rzeszowa i z Bielska, oddziały strzelców , inw a­
lidzi, oraz n ieprzebrane tłum y publiczni ści, k tó ­
ra  zaległa całe p lanty . Skauci i oddziały hono­
row e W. P. z m uzyką ustaw iły  się koło gm a­
chu województwa.

Na dw orcu zebrały  się delegacye władz, wśród 
k tórych  zauw ażyliśm y: wicewojewodę Kowali- 
kow skiego z naczelnikam i w ydziału, prezydenta 
m iasta Federow ieza z w iceprezydentam i drem 
Bobrowskim, Roiłem, Sarem  i W ielgusem , oraz 
radcam i m. K rakow a, prezesa Izby skarbow ei 
d ra  G regera z wiceprez. G ajew skim ; sąd rep re­
zentow ali Turowicz, Panek, Czerny i Klimecki, 
z ram ienia k o le i: prezes P rach te l z insp. Pol 
raanem , z ku ra to ryum  okręgu  szko lnego : k u ra ­
tor Owiński, m sp. szkół średnich Rzepiński i 
insp. szkół pospol. D obrzański, im ieniem  Uniw. 
Jagieil. rek to r E streicher, im ieniem  nadproku- 
ra tu ry  państw a d r K alczyński, posłow ie: D a­
szyński, M oraczewski, Kunicki w m undurze 
Strzelca, K lem ensiew icz, Śliw iński, m arszałek  po­
w iatu  Skrzyński, s ta ro sta  Bal i W ysocki, za* 
stępca dy rek to ra  policyi d r Banach, kom endant 
policyi d r  Szczepański, podinsp. Buszek, oraz 
delegow any z W arszaw y szef w ydziału bezo e- 
czeństw a przy m in. spraw  wewn. dr tswolken 
w raz z zastępcą kom endanta głównej kom endy 
insp. W ardęckim . Dalej byli obecni reprezen  
tanci instytucyj społecznycb, ku lturalnych  i o- 
św iatow ych, dziennikarze krakow scy z prezesem  
S yndykatu  drem  B eauprem , oraz korespondenci 
pism  lw ow skich i w arszaw skich.

W  salonie restauracy jnym  ustaw iły  się delę- 
gacye robotnicze z prezesem  Kom itetu Obw. 
PPS Englischem  i sekretarzem  Maliszem, dele­
gacye włościańskie, wreszcie panie z dawnego 
Koła Ligi kobiet z p. Bogucką na czeie. Na pe­
ron ie  poza kom panią honorow ą 20 p. p. i or 
k ie s trą  ustaw iły  się delegacye wojskow e: ge­
nerałow ie: Truszkow ski, Tinz, Rogalsk>, Norwid- 
Neugebauer, K rzem iński, kom endant obozu wa 
row nego pułk. B ecker z podpułk. Schleglem, 
szef san itarny  pułk. d r Korolewicz, podpułk dr 
S taszew ski itd . Po praw ej stron  e peronu u s ta ­
w iła się kom pania honorow a „Strzelca* z pre 
zesem Związku strzeleckiego drem  Dłuskim  i 
Tetm ajerem .

O godz. 9-45 w szedł n a  peron gen. M inkie 
wicz, by  odebrać rap o rt od kom endanta kom ­
panii honorow ej. Podcz; s przeglądu oddziału 
o rk iestra  g ra ła  hym n państw ow y. O godz. 10 5 
zabrzm iały w szystkie św istaw ki lokom otyw znaj 
dujących się  n a  dw orcu przeciągłym  gwizdem, 
dając znać o zbliżaniu się do K rakow a specyal- 
nego pociągu, w iozącego Naczelnika państw a z 
orszakiem . O rkiestra zagrała hym n „Jeszcze 
Polska n ie  zg inęła", a  na  stacyę wtoczył się 
pociąg, złożony z sześciu wozów salonowych. 
Na widok Naczelnika państw a, k tóry  ukazai się 
w oknie przedostatn iego wozu rozległy się n ie­
m ilknące okrzyki tysięcznych rzesz. Naczelnik 
państw a Józef P iłsudski w ysiadł z wagonu w 
tow arzystw ie wojew ouy krakow skiego d ra Ga­
łeckiego i kom endan ta K. O. krakow skiego gen. 
Osińskiego. Z resz ty  wagonów wysiedli min. 
spraw  wojsk. gen. Sosnkow ski, szef sztabu  ge­
neralnego gen. Sikorski, gen. Rydz-Sm igły, oraz 
adjutanci N aczelnika państw a i szef kancelaryi 
cywilnej d r Car. Pociąg N aczelnika państw a 
prowadzili dyr. kol. M endocha, inspektor ogrze­
walni kolej. F tih rgang  i szef sekcyi konserw a- 
cyi msp. Neuman.

Naczelnik państw a odebrał rap o rt od gen. 
Minkiewicza i przeszedł przed frontem  kom panii 
honorowej 20 p. p., poczem po przyw itaniu się 
z delegacyą. Związku strzeleckiogo udał się do 
salonu recepcyjnego, gdzie przemówił do niego 
prezyuent Federowicz.

Mówca, witając dostojnego gościa zaznaczył, 
że jak o  gospodarz K rakow a m a zaszczyt powi­
tać Naczelnika państw a w m urach  naszego g ro­
du. K raków , jako,, m iasto pam iątek h istorycz­

nych, dum ny jest z tef naiśw ieższei pam iątki 
w  historyi odrodzone) O czyzny, jaką est rocz­
nica 6 sierpnia czternastego roku. Tegoroczny 
obchód — mówił dalej p rezyden t — raczyłeś 
uśw ietnić sw ą obecnością, a liczny Ziazd legio­
n is tó w — Twych pierw szych żołnierzy — św iad­
czy, że najściślejsze węzły zadzież^ają się we 
wielkich chwilach, k tóre w ym agają w yjątkow e­
go skupienia energii ze względu na  szczvtny 
cel ideowy, którem u służyć im przyszło. Mów­
ca zakończył przem ów ienie okrzykiem  na cześć 
Naczelnika państw a, k tó ry  zebrani z niebyw a­
łym  powtórzyli zapałem . Po przem ów ienia p a ­
nie w ręczyły Naczelnikowi państw a olbrzym ie 
bukiety.

Tryumfalny wjazd do Krakowa
Kiedy Naczelnik państw a w yszedł na plac 

przed dworcem , tłum y publiczności przedarły 
się przez szpalery, w yprzagnęly  konie z powo­
zu, do którego wsiadł Naczelnik państw a z wo 
jew odą Gałeckim . P iękny  epizod m iał miejsce, 
kiedy w s:adał Jozef Piłsudski do powozu. Je ­
den z uczestników  uroczystości uniósł dw ulet­
n ie dziecko nad tłum y, k tóre wręczy o Naczel­
nikowi państw a w iązankę kwiecia Piłsudski 
pr/.yiulił dziecię i pocałował ie w  czoło.

Na czele pochodu jechał szw adron ułanów, 
za nim zaś w powozie prezydent m iasta. Gdy 
powóz z Naczelnikiem państw a, posuw any rę ­
kam i tłumów, potoczył sie. n ieprzebrane rzesze 
m ieszkańców  naszego m iasta w śród dźwięków 
ork iestr i rOzentuzyazm owanyeh okrzyków  ziały 
się, w kilkunastotysięczne m orze głów. Do po­
wozu tłoczyły się tysiączne rzesze, rzuca ąc 
kw iaty  i zieleń. Tryum falny pochód w jechał na 
u icę Basztową, gdzie ustaw ione były Związki 
zawodowe ze sztandaram i. Robotn ey wznieśli 
z głębi serca niepow strzym any tysięczny okrzyk: 
„Niech żyiel* Piłsudski widocznie w ruszony 
przyw itaniem  m ieszkańców  Krakowa dziękował 
ukłonam i wdzięczności. Gdy zaiechał powóz 
przed gm ach wo ewództwa, robotnicy i Strzelcy 
schwycili swojego W odza na  ręce i ponieśli go 
do w nętrza gm achu. Po chwili w śród szalonej 
burzy  enłuzyastyczuych okrzyków  posaw ł się 
na  balkonie uśm iechnięty Naczelnik pań-tw a. 
dz eku ąc ukłonam i n ieprzebranym ' tłum om  za 
zgotowane mu przyjęcie.

N iebyw ała żywiołowa m auifesiacya na cześć 
Józefa Piłsudskiego zadokum entow ała w yraźnie* 
o miłości, jaką otacza K raków  Twórcę legionów 
po 'skich.

aczeinik państw a zam ieszkał u pp. Gałeckich.
Na Błoniach

Po śniadaniu, spożytem  u woj. Gałeckiego, 
w yjechał Naczelnik państw a na Błonia, gdzie 
oczekiwały go oddziały garn izonu ki akowskiego.
0  godz. 11'45 w otoczeniu św ity i generaiicyi 
oraz wojewody d ra  Gałeckiego odbył Naczelnik 
państw a przegląd wojsk,.poczem w ysłuchał m szy 
połowej, odpraw ionej przez dziekana wojskow. 
ks. Niezgodę. Przy oł arzu  zebrały się wszystkie 
delegacye, k tóre witały Naczelnika państw a na 
dw orcu oraz olbrzym i zastęp Strzelców i leg o- 
nistów. W śród deiegacyi zauw ażyhśm y trzech 
księży am erykańskich , a to ks. K raus z Fila­
delfii, ks. Dąbrowski, proboszcz z Shenandoah
1 ks. Płonaj z Shestec.

Po m szy Naczelnik państw a stanął na kam ie­
niu pam iątkow ym  pierwsze] rocznicy w ym arszu ’ 
Strzelców z K rakow a, obchodzonej w Niepodle­
głej Polsce. Obok stanął wojewoda dr Gałecki, 
prez. Federowicz, min. Sosnkow ski, szef sztabu 
gen. S ikorski, gen. O siński oraz cały korpus 
oficerski. Przed Naczelnikiem  państw a przesu­
nęły  się oddziały pułków  pieszych oraz arty le- 
ryi, budząc w śród zebranych sw oją dziarską po ­

staw ą w ielki zapał. Po defiladzie w śród niem il­
knących okrzyków  odjechał Naczelnik państw a 
n a  śniadanie do k asy n a  wojskowego.

Śniadanie w kasynie wojskowem
Na honorow em  m iejscu zasiadł naczelny wódz 

Józef P iłsudski, po prawej s tron ie wo ew oda d r 
Gałecki, po lewej zaś gen. Osiński. N aprzeciw  
prez. Fedeiow icz, min. Sosnkow ski, szef sztabu  
gen. S ikorski, rek to r Estreicher, prezes Synd. 
dziennik, d r  B eaupre, wicewojew. Kowalikow- 
ski, m arszałek  Skrzyński, s ta ro sta  Bal, wicepr. 
Rolle, p rezes Izby skarbow ej Greger, gen. K rze­
m iński, gen. Minkiewicz, gen. Truszkow ski oraz 
w szyscy kom endanci oddziałów i pułków  sto ją­
cych w K rakowie.

Podczas ob iadu  wzniósł toast n a  cześć N a­
czelnika państw a gen. Osiński, zaznaczając, że 
ukochany W ódz jest uosobieniem  m oralnej siły  
polskiej arm ii i cnót wojskowych.

Naczelny Wódz wśród żołnierzy
Po śn iadan ia  o godz. 4 po południu  N aczel­

n ik  państw a w yjechał sam ochodem  do koszar 
20 p. p. n a  K row odrzy, gdzie spędził k ilka chw il 
w śród żosnierzy, p rzypatru jąc się ich zabaw om  
sportow ym . Koło godz. 5 pop. był obecny na 
ćwiczeniach piechoty n a  Błoniach, k tó re  o d b y ­
w ały się w edług now ych zasad  walki (sekeye 
i drużyny), oraz a rty le ry i polnej.

Naczelnik państw a przybył o godz. 5 '30 w to ­
w arzystw ie baruzo licznej banderyi K rakusów  
oraz swej św ity  i wojew ody dra Gałeckiego o- 
raz  w icepr. W ielgusa na  strzelnicę w ojskow ą 
na W olę Ju sto w ssą . P rzy  bram ie tryum falnej 
pow itały N aczelnika państw a dzieci szkolne. 
W śród śpiew u dziatw y w jechał N aczelnik p a ń ­
stw a na strzelnicę. Po oddań u strza łu  p rzy p a­
tryw ał się jeszcze Naczelny W ódz strze lan iu  
konkursow em u oficerow i żołnierzy. Jed n ą  z na­
gród  stanow iła p iękna sreb rn a  papierośn ica 
dla zwycięzcy, ofiarow ana przez gm inę m . K ra­
kowa.

Wisczornica legionistów
O godz. 8 wieczór w salach Starego Teatru od­

była się Wieczornica, jatro otwarcie Zjazdu Ogól­
nego byljch legionistów w rocznicę wymarszu ka­
drówki z Krakowa dnia 6 sierpnia 1914 roku. 
W Wieczorn cy wzięły udział tłumy przybyłych na 
Z a d z całej Polski Legionistów, oraz zaproszeni 
goście. Na Wieczornicę przybył także Naczelnik 
P a ń s tw a  z caiym orszakiem, oraz generaiicyi i pre- 
z y d y u m  miasta. Wśród serdecznego nastroju prze­
p ę d z ili  zebrani kilka wzniosłych chwil. Naczelnik 
P a ń s tw a  otoczony „iegunami* przypominał sobie 
g ó r n e  cnwiłe z c z a s ó w  wymarszu kadrówki.

D iu g i  dzień Zjazdu legionistów, poświęcony bę­
d z ie  obradom. Naczelnik Państwa weźmie udział 
w  uroczystościach a w wieczór będzie na obiedzie 
w Starym Teatrze, wydanym przez prezydyum 
ni a sta .

O godz. 10 rano odbędzie się msza połowa na
B a n ia c h .

OJzisł zawodowego Związku kolejarzy w przyjęciu 
Naczelnika Państwa

Nie pomogła krecia robota pewnych warchołów 
wśród pracowników kolejowych, którzy widząc, 
że me da się odwieść od uczczenia Naczelnika 
Państwa całych mas kolejarskich, starali się bodaj 
mamfestacyę ich uczuć obniżyć do zera. Zabiegi 
ich spełzły na niczem, albowiem pracownicy, ko­
lejowi zothanizowani w ZZK świadomi po czyjej 
stronie mają stanąć ich szeregi, przybyli bądźto 
masowo wstrzymując pracę, jak w Podgórzu Pła- 
szowie i Krakowie, jużto ze wszystkich większych 
środowisk kolejarskich przysyłając swoje delega­
cye wraz ze sztandarami i orkiestrami. Reakcya, 
widząc te masy w -pochodzie przy przyjęciu Jó­
zefa Piłsudskiego, musiała się przekonać, że nie 
ma wśród kolejarzy co do szukania, zaś pracow­
nicy kolejowi zorganizowani w ZZK mogą powie­
dzieć, że spełnili swój obowiązek przy przyjęciu 
Naczelnika Państwa, jako wyraziciela demokracyi 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Wieczornica Legionistów
Na wieczornicę w S tarym  T eatrze przybyli 

m iędzy innym i posiowie D aszyński, Bobrowski, 
M arek, M oraczewski, Klemensiewicz, Dąbski itd.

P rzy kolacyi przemówił im ieniem  zdem obili­
zow anych legionistów  gen. Roja. Zaznaczył on, 
że przypadło m u w u  ziale pow itanie Naczel­
nego W oiza i podz.ęKOwanie za uśw ietnienie 
uroczystości obecność ą swej czeigodnei osoby. 
S ta jem y tu  nie w yłącznie w charak terze  w spo­
m nienia i d la wspongnienia, k tó re  do pew nego

stopnia zaciera się w czasie i w przestrzeni, 
cboć drogie. S tajem y z  zasobem  sił do pracy 
na tejsam ej drodze ideologii Legionów. S tajem y 
zwarci m ocno łączącą n as  zaw sze ideą Legio­
nów. Mowę sw oją zakończył gen. Roja życze­
niem , aby  węzły ściśleiszego kon tak tu  przy  spo­
sobności Zjazdu zacieśniły się.

N astępnie przem ówił min. Sosnkow ski, p rzy­
pom inając czasy legionowe i oddając ich W o­
dzowi cześć. ,
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Mowa Naczelnika państwa
I■i.

Z / s ię  p o k r y ć  k o s z ta  s tr e jk u  w  su m ie  7 5  t y s ię c y  m a- 
r e k  n a  r z e c z  Z w ią z k u  K r a w c ó w  g r u p y  II.

„S tatystyka pracy". Ukazał się Nr. 6 „S tatysty­
k i Pw acy“, m iesięcznika wydawanego przez Głó-

N a s tę p n le  przemówił Naeze!u;k  p a ń s tw a :
Kocflani Koledzy 1 Dzień 6 sierpuia jest 

m nie w wielu duiach, k tóre mi pozwolono p^ze' 
żyć, dniem  wielkim i żałosnym  i zarazem  d n 'em 
tryum tu  nad  sobą. D latego w tym  dniu m usz§ 
robić pew ien rachunek  sum ienia i zgodnie z 
pytaniam i gen. Sosukow skiego, mojego przyja­
ciela, zadaw ać sobie pytanie. D ecyzye najcięż­
sze zdecydow ałem  wziąć nie kiedyiodziej jak 
6 sierpnia. Gdym się iu  zdecydował z w am ' 
mówić nie cbeę iść w ślady gen. Roj i i gem 
Sosnkow skiego — nie chcę być bez troski.

Legiony te, jak  to  się w tych pieśniach śp ie­
wa, m aią rozm aite określenia. P rze w ertow ałem  
rozm aite  publikacye o trudach, w ysiłkach całej 
b raci legionowej. B raku e jednak  kropki n ad  i. 
Nie było tam  spowiedzi wodza. Jestem  człowie­
kiem , k tó ry  wychodząc 6 sierpnia, doszedł do 
znaczenia i wielkości rep rezen tan ta  i Naczelnika 
30 m ilionów luctzi. Wódz m usi być, o ile chce 
być wodzem, odrębnym  cziowiekiem. Je s t to 
jego obowiązek, jego w ew nętrzna w artość (b ra­
wa). Nie mowie dla jakiejś chw a by. ale mówię 
dla praw dy historycznej. Wodzowie są koniecz­
nością; n iem a pracy  ludzkiej bez tycb, k tó .zy  
pracę tę  prow adzą. Cóż dopiero w w ojsku! 
Tam  obowiązkiem  wodza jes t za w szystkich ro 
bic rachunek, gdzie m ożna, a  naw et nie wolno 
brać  pod uw agę sentym entów , trzeba rachow ać 
zim no i chłodno zarów no środki, jak  i sam ego 
siebie. Gdy słyszę o Legionach i czytam  o nich, 
b rak  mi tam  sam ego siebie. A  jednak ja  Was 
n a  śmierć^ p o sy ła łem ! K iedyś, powiedziałem , 
m usi p rzy jść chwila, k iedy ciężar ten  zrzucę 
i rachunk i przed W ami prz dłożę. Dożyłem tych 
czasów; innych niż daw niej w Krakowie, ale 
n ie tylko w Krakowie, ale jak  Polska szeroka 
i długa.

Rachunek, mój z dnia 6 sierpnia złożyć chcę 
dziś. Człowiek podczas wojny jest innym, przero­
bić się musi, aby się zdobyć na taką zmianę., 
Wojny takie, jakie my przeżyli, nie wybuchają 
dla kaprysów. Jest to wielki proces dziejowy, wiel­
ka sprawa ludzkości całej, która świat innym czy­
ni. Takie zjawiska przygotowują się zwolna. Nie 
byłem ślepym. Do tego rachunku, który wypadło 
mi robić, długo się gotowałem. Rachunek każdego 
wodza jest niezwykle trudny. To nie jest martwa 
cyfra. Wódz musi przebywać tam, gdzie rachunek 
zatraca pewność, gdzie są tylko prawdopodobień­
stwa. Wódz każdy wszystkie wątpliwości musi du­
sić, a dać innym moc trwania i wytrzymania 
w najcięższych chwilach (burza oklasków). Przy­
znaję się, że takim wodzem jestem.

Jesteśmy życiem niepodległej Polski zepsu­
ci, Co Polska i ja, który się do tego przygotowa­
łem, mierzyć, liczyć miałem? Czy to iest szalone 
przyzwyczajenie Polski do niewoli? Żaden wódz 
do niczego nie doszedł, gdy rachunku od siebie 
nie rozpocznie. Społeczeństwo nasze było tak za­
twardziałe, że żadna siła, żadna mądrość do tych 
głów trafić nie mogła. Jestto wielkie dziejowe zja­
wisko a tem dziwniejsze, że nikt tego nie miał 
na celu, co my dnia 6 sierpnia. Nikt celem tych 
wysiłków Polski nie stawiał. Dziś się wytłuma­
czyłem z dumy i pokory, łatwiej mi o rachunek. 
Było mi jasnem, że Polska będzie teatrem wojny 
między trzema zaborcami. Zaczynałem od zimnego 
rachunku własnej bezsilności. Nie łudziłem się 
wcale i to wbiew moim rodakom, że wojna daje

Konfereneya prez, Nowaka
Warszawa (tel. wł. Naprzodu). Prezydent mini­

strów dr. Nowak konferował dziś z ministrem 
spraw zagranicznych p. Narutowiczem i z delega­
tem polskim do Ligi narodów prof. Askenazym. 
Następnie premier przyjął posła niemieckiego Rau- 
schera, a popołudniu złożył wizytę nuneyuszowi 
papieskiemu.

Przegląd społeczny
St ejk w firmie L. Zieleniewski trwa już 4 ty 

tydzień i mimo poglądu obecnego kietownictwa 
wymienionej firmy, iż strejk się załamie, nabrał 
jeszcze większego hartu, niż to miało miejsce do­
tąd. Jak poprzednio zaznaczaliśmy, główną sprę 
żyną podniecania do przedłużenia strejku jest p. 
kierownik Kieski i'pozw alam y sobie twierdzić, że 
gdyby nie ta pizeszkoda, strejk byłby już przy­
najmniej przed dwoma tygodniami ukończony. Rze­
komy p. inżynier Kieski w firmie L. Zieleniewski

k o m u ś  s i łę . Z im n o  r a c h o w a łe m  —- k o n ie c  w o jn y  
d a ie  z n is z c z e n ie  z w y c ię ż o n e m u , a s ła b o ś ć  z w y ­
c ię z c y .  1 te n  r a c h u n e k  n r a łe m  n a  w z g lę d z ie .  N a  
te n  r a c h u n e k  n ie  śm ia łe m  n a w e t  p r z e k o n y w a ć  
ż a d n e g o  P o la k a . D ru g im  r a c h u n k ie m  c h c ia łe m  s ię  
p o d z ie lić  z  P o la k a m i. P o la c y  m y ś le l i ,  ż e  k a ż d e  
z p a ń s tw  z a b o r c z y c h  k o c h a  P o la k ó w . M n iej wię 
eej s ta ło  s ię  ta k , ż e  w  k a ż d y m  z a b o r z e  u w ie r z o n o  
s w y m  p a n o m . T o  z  g ó r y  r a c h o w a łe m .

R a c h u n e k  o p a r c ia  n a  z a b o r c a c h  b y ł  z a w o d n y .  
C h ca e  s ię  m ie s z a ć  do w o jn y , tr z e b a  r e p r e z e n to w a ć

to, co; wydało się najtrudniejszem : uzbrojone ra­
mię żołnierza — droga najtrudniejsza i najbardziej 
niechętna dla wszystkich zaborców. U jakiego więc 
zaborcy miałem to zacząć, u którego wojna dałaby 
to rozwiązanie rcehunku? Jedynym krajem tym 
była Austrya. Gdybym miał pewność, że inny jest 
słabszy, tobym u niego to robił. Z góry powie­
działem sobie, że w Austryi będzie najłatwiej. 1 po 
stawiłem im dumne moje warunki. Zadam od was 
broni, ale żadnych politycznych warunków nie 
przyimuję, bo wy ze mną w układy nie wchodzi­
cie. Grożono zamknięciem mnie i przyjaciół do o- 
bozu internowanych. Ja nie ustąpiłem i za to wy, 
którzy ze mną wyruszyliście, mieliście tak w strę­
tną broń i wyekwipowanie. Przed wami więc zda­
ję rachunek. Nie szedłem na żadne warunki, bo 
ina ąc słabość fizyczną, chciałem być silnym mo­
ralnie. Druga decyzya w naszem życtu legionowem ? 
Rok walki był za mną. Miałem możność już rok 
rachować nasze wartości. Byłem już pewniejszy 
siebie. Stawaliśmy się siłą cenioną. Nie byio ża­
dnych złudzeń. Polska zaczynała być wartością. 
Decyzya moja padła. Jadę do Warszawy. Cho­
dziło o licytacyę, jak przy brydżu. Brydż mi 
się nie udał. Niemcy mnie wyrzucili musiałem 
wyjechać. Zdecydowałem się grać shm. Przeszko­
dzili mi moi właśni żołnierze. Ja gram sam — wy 
zostajecie. Oni się sprzeciwili, oświadczając, żc 
pó,dą ze mną. Rok cały w swoim gronie przetrzy­
maliście wodza. To była naigorsza męka, ale nikt 
jej nie widział. Dopiero po roku mogłem przyjść 
do decyzyi, innej niż mogłem to zrobić rok w z  śniej.

Trzecia decyzya była to decyzya wstąpienia do 
sławetne) Rady stanu, a zrobiłem to wbrew sobie. 
Pierwsza próba zjednoczenia aktywistów i pasy- 
wistów w Warszawie nie udała się. Zapał z powo­
du tworzenia wtedy „rządu* /polskiego ogarnął 
wszystkich. Wizdziałem, że raenunek nie wytizy- 
ma Grałem tę grę na przegraną, aby wygrać inną.

Czwarta byra taka, p rzy  którei cOciałem zgi­
nąć. Chciałem  zaiąć Dęblin t  bronią w ręku, 
ale cofną em  tą  m yśl i napisałem  list do p, Be- 
selera, że cńcę dzielić los moich żołnierzy i tu 
rola mo a legionowa się skończyła.

Dziś się przed W ami w yspow iadałem  dlatego, 
że cłrcę być z czystein sum ieniem  w obec Was. 
A jeżeli z czego jestem  dum ny, to z tego, że 
poszedłem  z Wami i że 6 sierpn ia na cięższą 
decyzyę obrałem  śmiało. D ecyzya 6 sierpnia 
dała Polsce żołnierza, stw orzyra siłę, dała  Pol­
sce typ  w ojska. B y łem ,Jes tem  i jeszcze w po- 
zagrobow em  życiu będę dum ny z siebie i z Was. 
P rzez dzień 6 sierpnia stałem  się człowiekiem 
tym , którego Polska, choć naw et nie chce, wi­
tać m u s i! Chciałbym , b y  każdy z W as, k ładąc 
się do grobu , mógł powiedzieć jak  j a :  Zdałem  
egzam in życiowy! (Długie braw a).

odgrywa rolę wielkiego kierownika, który rzekomo 
miał nabyć wielkiej rutyny w zakładach witkowi- 
ckich. -Jak się dowiadujemy ze źródła wiarygodne­
go, rzekomy p. inżynier Kieski z warsztatami ru ­
chu nie miał nic do czynienia, lecz odgrywał bar­
dzo podrzędną rolę w biurze rysunkowem. Zdaje 
się, że na tej drodze nie mógł nabyć zdolneśd 
fachowych, które miałyby fabrykę L. Zieleniewski 
uszczęśliwić. A że tak w rzeczywistości jest, mo­
żna stwierdzić bodaj tym skromnym przykładem, 
że od chwili obięeia posady kierownika w wymie­
nionej firmie, gdzie zazwyczaj był spokój, zaistnia­
ły niepoiozurmenia i doszło do konfliktu. Komu 
z akcyonaryuszy wymienionej firmy leży na sercu 
interes rozwoju tak szanowanej i cennej fabryki, 
ten ,doloży wszelkich starań, by jaknaiszybciej po­
wrócił z urlopu geneialnv dyrektor p. Lewalski 
i rozpoczął układy ze strejkująeymi, by ten zupeł­
nie niepotrzebny konflikt, przynoszący wieiką szko­
dę i n iesław ę firm ie, zażegnał

Strejk robotników krawieckich konfekcyi męskiej 
w K rakow ie zakończy ł się 1 sie rm na po jedno ty - 
gooniow ej walce. R obo tn icy  uzysirali 35 p io ę en t 
podwyżki płac. Organizacya majstrów zobowiązała

wny Uifiząd Sadystyczny pod rediafccyą Edw arda 
LipćńsMe-go. N um er zawiera, poza obfitym roa- 
teryałem  cyfrowym w postaci tablic, szereg opi­
sów tekstowych, ze wstępnym  arty k u łem  o dro- 
żyznie w Polsce i w Niemczech; m. in. opis s ta  ru 
praeimytsłu i b. in teresu jący  opis na podstawie 
przeprowadzonej amkiaty o stopnionwm um cho- 
irreniu  przem ysłu ; ceny hurtow e i detaliczne z 
in teresującym  porówmainiem poziomu cen w P o l­
sce  i zagranicą; d ro ż y z n a  w m aju; zarobki i w a-

Buch kolejarski
V W alny Z jazd delegatów  Związku zawodo­

wego pracow ników  kolejow ych o d b ęd z ie  s ię  15 
do 20 ban. w N o w y m  S ąc iau W  D om iu ro b o tn ic z y m  
O tw a rc ie  Z ja z d u  15 b m . d  10  r a n o .

Przegląd gospodarczy
T erm in  sk ład an ia  fasyi p o d atk u  procentow e.

go od zysku  p rz e s u n ę ło  m in is te r s tw o  s k a rb u  
n a  s k u te k  o so b is te j ia ite rw e n c y i p r e z y d e n ta  k r a ­
k o w sk ie j Iz b y  h a n d lo w e j  i p rz e m y s ło w e j do 15 
w rześn ia b. r.

N A D E S Ł A N E
W dzienniku krakowskim „Illustrowany Kuryer 

Codzienny* w numerze 208 z dnia 4 brr». pojawił 
się artykuł pod krzykliwym tytułem „Jak się W ar­
szawka bawi za pieniądze z Krakowa*, artykuł 
pełep inwektyw i nieuzasadnionych a czci mojej 
jako właściciela odnośnego lokalu przy ul. Sław­
kowskiej 30 wysoce uwłaczających zarzutów. — 
W szczególności zarzucono mi m iędzj innemi, ja­
koby w lokalu moim mieściło się i wykryto gnia­
zdo przemytników spirytusem metylowym z Nie­
miec oraz handlarzy żywym towarem, jakoby w 
lokalu moim co wieczora urzędowały stręczycielki 
przyprowadzające z sobą młode dziewczęta itd. itd.

Stwierdzam niniejszem publicznie, iż w szystki^ 
zarzuty przeciw mnie skierowane są niezgodne 
z prawdą i zmyślone i z powodu tychże wdroży­
łem przeciw Redakcyi „[Ilustrowanego Kuryera Co­
dziennego* kroki ustawą karną przewidziane.

Jan Leśniewicz 
właściciel kawiarni i restauracyi kresowej 

787 przy ul. Sławkowskiej 30

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
Wydział Rady robotniczej odbędzie posiedzenie 

we wtorek 8 sierpnia o godzinie 7 wieczór w se- 
kretaryacie Rady robotn., Dunajewskiego 5, II p.

Baczność fryzyerzy! Biuro pośrednictwa pracow­
ników fryzyerskich znajduje się przy Komisyi za­
wodowej pracowników fryzyerskich w Krakowie, 
ul. Potockiego 11. Zarząd Komisyi zawodowej wzy­
wa wszystkich przyjezdnych jak również tut. pra­
cowników fryzyerskich, aby przy obejmowaniu po­
rady informowali się w powyższym biurze o wa- 
sunkach jak również o stosunkach w danym za­
kładzie. Bez tego wyjaśnienia prosimy posady nie 
obejmować, gdyż w razie jakiego konfliktu Kom. 
zaw. nie stanie w obronie tegoż pracownika, tem 
samem będzie pracownik narażony na wyzysk ze 
strony majstra,
Do w szystk ich  Zarządów  oddziałów (grup}, 
należących do Okręgowej Komisyi Związków 
Zawodowych B ielska-B iałej i okolicy. W  niie- 
dizdelę 13 s ie rp n ia  o g o d z in ie  9 r a n o  o d b ę d z ie  się 
w sa li D o m u  R o b o tn icz eg o  w  B ie la k u  nadzw y­
czajna konfereneya okręgow a, w k tó r e j  b io r ą  ru­

d z ia ł p rz e d s ta w ic ie le  girup m ie js c o w y c h  (od­
d z ia łó w ) n a le ż ą c y c h  do  K o m  Z aw ó d , w B ie lsk u , 
czy  to  n a  m ie js c a , ozy to  z o k o lic y .

O so b n y c h  z a p ro s z e ń  n ie  w y sy ła m y *  K o sz ta  po­
n o s z ą  w ła s n e  oddzia ły '. S p ra w y  b a rd z o  w aż n e , 
p rz e to  p rz y b y c ie  w sz y s tk ic h  p rz e d s ta w ic ie l i  z a ­
rz ą d ó w  n a le ż ą c y c h  do K om . Z aw ó d , je s t  k o n ie ­
czne.

Sekr. Kom. Zawód, d la B. Białej i okolicy, 
- - o o o  —

nurniki p r a c y  z  c iśa k a w em  z e s t a w ie n ie m  pta-c vo- 
ja k ą ś  w a r to ść . W a r to śc i b y ły  w  r ę k a c h  z a b o r c ó w . # h u tn ik ó w  w  N ie m c z a c h ;  s t r a j k i  i lo k a u ty .

W ię c  c ó ż  ja  d a ć  m o g ę ?  Z d e c y d o w a łe m  s ię  d a ć   — .......  ' „ ’ ____ _______
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D w óch  bedn arzy
poszukuje

Riliieria ipirytisi 1. Perilerpra lis li H
w Kła śnie koło Wieliczki.

Zgłoszenia najlepiej osobiście, i

P O L S K I  B A N K K R A J O W Y
o g ł a s z a

WE L W O W I E

dla S. A. „Powszechne Domy Składowe* we Lwowie. 
W arunki: Studya prawnicze i handlowe oraz zdolności organizatorskie

i znajom ość języków.
Zgłoszenia pisem ne z podaniem  referencyi, warunków i życiorysu wno­
sić należy do protokołu Polskiego Banku Krajowego do dnia 31-go

sierpnia 1922 roku.
Nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi. 783

1

Reklama dźwignią handlu!
INSTYTUT GrłAPHOLOGiQUE

PROF. H. GRALSKIEGO
W ydaje  oceny  c h a ra k te ru  i u z d o ln ie ń  n a  p o d sta w ie  n a  
d e s łan y ch  p ró b e k  p ism a  o ry g in a ln eg o  n a jo d p o w ie d ­
n ie jszy  je s t  l is t  z k o p e rtą , p isan y  a tra m e n te m  n a  p ap ie ­
rze  n ie lin ijk o w an y m . Po n a d e s ła n iu  n a leźy to śc i zasadn iczi 

1000 Mk. d la

Instytutu, Kraków Grodzka 64, II. p
O so b is te  p rzy jęc ia  co n ied z ielę  od  godz. 9 —13. 78Ł

Powiatowa Kasa chorych w Bielsku.
L. 1463/22 B iała, d n ia  3 s ie rp n ia  1922

Rozpisanie konkursu.
W  m yśl u c h w a ły  Z a rz ąd u  P o w ia to w e j K asy  c h o ry ch  

w B ie lsk u  z d g ia  28 lip ca  1922 ro z p isu je  s ię  n in ie jszem  
k o n k u rs  n a  p o sa d ę  d y re k to ra  te jże  Kasy.

W aru n k i p rzy jęc ia :
1) O b y w ate ls tw o  po lsk ie ,
2) U kończonych  30 la t  życia.
3) W ład an ie  języ k iem  p o lsk im  i n iem ieck im  w  słow ie  

i p iśm ie .
4) G ru n to w n a  zn ajo m o ść  u s ta w y  i s ta tu tu  o K asach 

chorych .
O ferty  w n o s ić  na leży  na jp ó źn ie j do  d n ia  19 s ie rp n ia  

1922 w  zap ieczętow anych  k o p e rta ch  z d o p isk iem  „O ferta  
n a  p o sad ę  D yrek tora*  na ręce  Z arządu  Pow ia tow ej Kasy 
C h o ry ch  w B ielsku. P rz e w o d n icz ąc y :

Ja n  H o ffm an  m. p.

Stowarzyszenie Spożywcze pracowników kolej. 
„Łączność* w Stróżach

z w o łu je

które odbędzie się w niedzielę dn ia  20 sierpnia 
1922 o godzinie 15 w sali szkolnej w budynku 

kolejowym  w Stróżach.
Porządek  dzienny:

1) Spraw ozdanie Z arządu i Rady nadzorczej za 
czas od 1 stycznia do 1 sierpnia i 922 767

2) Udzielenie abso lu tęryuin
3) Połączenie S tow arzyszenia ze Spółdzielnią 

Zwiąkową pracow ników  kolej w Krakowie.
4) W ybór likwidatorów.

Zarząd.

KRAKÓW, SZPITALNA 30 (HOTEL P0LLERA)
Najwygodniejsza i najtańsza przeprawa bezpośrednią linią pocztową do

ARGENTYNY I BRAZYLII
Nasze najbliższe transporty odchodzą z K R A K O W A  przez AMSTERDAM:

O R A N I A
12 lipca GEBRIA

2 sierpnia j j e e l ą n d y a

23 sierpnia.
Wszelkich dok ładnych  informacyj udziela bezpłatnie nasze biuro

KROLEWSKO-HOLENDERSKI LLOYD, Kraków, Szpitalna 30.

NOWOŚĆ i

LABORATOKYUM KOSMETYCZNE
F R A N C I S Z K I  B U D Z I A S Z E K

====£?- : Krakom,  ul. Grodzka L. 3 
poleca wielki wybór bardzo twarzowych

P  E R U Ż E K
nadających młodociany wygląd,

r Na pro kincyą w ysyła s ię  za zaliczką  775
Przy zam ów ieniu u prasza s ię  n a d e sła ć  zad atek .

»® Kem; konkurencyjne.

L A B O R A T O R Y U M  K O S M E T Y C Z N I
F R A N C IS Z K I  B U D Z I A S Z E K

Kraków, ul. Grodzka L. 3  = 
poleca swój najlepszy wyrób 773

RÓŻ LYGIJt
w płynie o średnim stanie na wargi. — Przez użycie 

fi „Różu Lygia* otrzymuje się piękny i zdrowy kolor warg.

NOW OŚĆ!

Z w yczajne  ina o s ta tn ie )  s tro n  e) Mkp. 25"— , w  ru b ry c e  „N adesłane*  M kp. 65’—  w  tek śc ie  re d ak c y jn y m  M kp. 80 '— , 
p rzed  tek s tem  Mkp. 120.— /a  w ie rsz  m ilim e tro w y . D robne  og łoszen ia  M kp. 20 '— za słow o, p rzyczem  p ierw szy  w y raz  
liczy się  p o d w ó jn ie . N ajm nie jsze  o g ło szen ie  d ro b n e  M kp 200 '—. U kład  tab e la ry c zn y  i liczbow y o 20% droższy.
Do og łoszeń  zag ran iczn y ch  dolicza  s ię  100°/o — do ogłoszeń zam iejscow ych  5 0 % . — O głoszen ia  d ro b n e  p ła tn e  są  z góry .

O głoszenia przyjm uje w yłączn ie: Powszechne B iu ro  reklamy „PRASA", Kraków, u.ica Karmelicka L. 16, t e le f o n u  Nr 20-8?  
gdzie też, celem um knięcia zwłoki należy skierow yw ać wszelką korespondencyę dotyczącą ogłoszeń.

CENY P O Ł O  '£  U
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